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Co dali Polsce ludowcy.
W alka lada polskiego o prawa mu należne, o wła­

dzą w państwie i wielkie reformy, mające utrw alić fun­
damenty gmachu Rzeczypospolitej, a ładowi dać mo­
żność szczęśliwego rozwoju, prowadzona przez Polskie 
Stronnictwo Ludowe, względnie jego Klub poselski, opie­
ra ła  się na tern założeniu, ie  w P o l s c e  l u d  j e s t  
g o s p o d a r z e m ,  że więc j e m u  r z ą d y  p a ń s t w e m  
s i n  n a  l e ż a .  Polskie Stronnictwo Ludowe, jako orga­
nizacja, skupiająca w sobie culy uieona.il uświadomiony 
ogół włościaństwa polskiego, prowadziło tę walkę kon­
sekwentnie, wierząc, że Ind dorósł do zadania, jakie się 
przed nim po odzyskaniu niepodległości roztoczyło. W ar­
stwy, przyzwyczajone do rządzenia, me chciały ani 
uznać słuszności zasad, na których się oparło Polskie 
Stronnictwo Ludowe, ani nie w erz^ły, by lud dojrzał 
do rtlli, k tórą sam uznał ja to  ^ y  :.«wczoną mu przez 
dziojowa konieczność. Trzeba było dopiero kataotiofy, 
trzeba było iri.Bzczęścia, trzeba było, by byt państwa 
samego stał się zagrożonym, aby obrońcy starego po­
rządku zrozumiali, że dalszy k h  opór byłby już nie tylko 
szaleństwem, ale zbrodnią wobec pokoleń, bo groził za­
tra tą  państwa. W chwili największego niebezpieczeń­
stwa, gdy pożar, jaki rozżagwlp bolszewicy, ogortął już 
nu ty lko  dach, alo ściany państwowego gaiacbc, oddane 
ster rządów przedstawicielowi ludu, posłowi Wi t o s o wi ,  
któremu poręczono najcięższe zadanie: odparcie wręga, 
który zalał już większą polewę państwa, oraz zawarcie 
pukojt. Gdy państwo było nad przepaścią, oddane wła­
dzę ludowi, przez co z a d o k u m e n t o w a n o  r a z  n a  
z a w s z e ,  ż e  i s t o t n ą  p o d p o r ą  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  j e s t  l u d .  ż e  w i ę c  j e m n  n a l e ż ą  s i ę  
w P o l s c e  r z ą d y .  To S’ę nie da zaprzeczyć.

Poseł W i t o s ,  objąwsay kierownictwo rządu, podjął 
Się zadania, które — zdawać b j u ę  mogło —  pnera-

stało siły ludzkie. Podjął on się bowiem nie tylko nra* 
tować państwo, ale przez sam fakt objęcia rządów 
podiął się udowodnić,- że lad do władcy dojrzał. Dziś, 
po trzech miesiącach jego rządów, można spokojnie pod­
dać jego działalność ocenie, rozważyć, czy zadaaie swoje 
spełnił, czy nie.

Nie trzeba tracić wiele słów, aby stwierdzić, że 
o k r e s  r z ą d ó w  W i t o s a  s t a n o w i  z a m k n i ę t y  
w s o b i e  r o z d z i a ł  d z i e j ó w  n a s z e g o  n a r o d u ,  
rozdział, pełen tragicznej grezy, słonecznego porywa 
i triumfu. Państwo, które w chwili objęcia przez Wi* 
t r  a rząaa, było jak łódź, pozbawiona masztów i tenąca 
dziś płynie po oceanie daiejów jako mocny okręt, ja­
śniejący w słońcu potężną budową, nakazujący szacu­
nek. Rzeczpospolita, której połamany już ster upą]

minutoów.ule mocne dłonie pror.yd^fct 
nie roztrzaskała się, ule wypfcwęH

w swoje tw arde,
Witos, nietylko
szczęśliwie z odmętów, skrzepła, spetężołdKa.

R z ą d  W i t o s a  u r a t o w a ł  p a ń s t w o ,  urato­
wał ni. podległość i nietylko uratował, ale u t r w a l i ł  
i z a b e z p i e c z y ł  n a  d a l e k ą  p r z y s z ł o ś ć .

Powie kto może: tak, ale to przecie nic sam u ądt 
tylko nuród wygrał wejaę, naród zdobył -óę na ten 
olbrzymi wysiłek. Niewątpłw ie. Żaaen rząd sam takiego 
olbrzymiego zadania nie spełni. Ale nie wolno zapomi­
nać, żo naród b j ł  i przedtem, a nie umiał czy uio mógł 
uchylić niebozpioocoł „twa, aż stanął nad pmepaóoią. 
Nie walno zapominać, że rząd WUaaa był K n  btńry 
z narodu wykrzesał wolę czynu i wolę m ąwlcn 
I trzeba stwierdzić, że n i k t  i n n y ,  t y l k o  w ł a ś n i e  
W i t o s  ui ói i ł  o b u d z i ć  s i ł y .  w n a r o d z i e  d r  z §- 
n i i a c e ,  mógł wskrzesić ten zapał, jiuii cały nanóó 
ogarnął i do zwycięstwa aoprowadzu. J o  W i t o s  b y ł  
t y m ,  k t ó r y  m ó g ł  p o r w a ć  m a s y  i p o r w a ł  j o
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Y& s o b ą .  Odezwa W itosa do Braci Włościan na wszyst­
kich ziemiach PolsKi rozbrzmiała, jak  spiżowy d'w on 
na całej przestrzeni Rzeczypospolitej i poruszyła do 
głąbi masy lndn poli kiego, które na wołanie swojego 
trybnaa oo*aMy się, peszły w bój, złożyły niesłychane 
ofiary i zwyciężyły. Rezultaty —  znane. Trzy miesiące 
temu przyjaciela nasi i sojusznicy nważali nas za prze- 
padłych, państwo nasze za zgubione; dziś — wrogowie 
nasi patrzą na nas z szacunkiem i liczą się z nami 
iako z nową w Europie potęgą.

R it dla pastej chwalby, ale dla stwiedzenia faktów 
robimy dziś ten rachunek sumienia. I  nie dla chwalby, 
ale w imię prawdy, możemy z uczucie* uzasadnionej 
dumy powiedzieć, że ludewcy iratewnli byt państwa, 
urątswali jspo nispsffleąisic. Prezydent ministrów W i- 
t o s  s t a ł  s i ę  w i ę k s z y m  w y r a z e m  p o t ę g i  l a d a  
i j e g o  u p r a w n i e n i a  do  r z ą d z e n i  a p a ń s t  we  m

Po uratowaniu państwa rząd W it ;aa podjął odrazu 
kroki, zmierzające do przywrócenia pokoju, tak Rzeczy­
pospolitej petrzebnego. I  znowu wola narodu, reprezen­
towana pizez strounictwa sejmowe, powołała do prze­
prowadzenia tego wielkiego i upragnionego dzieła | 
ludowca. P r z e w o d n i c t w o  d e l e g a c j i  p o k o j o ­
w e j  o b j ą ł  r ó w n i e ż  s y n  c h ł o p s k i ,  p o s e ł  
J a n  D ą b s k i .  Jego pracy, jrg )  zdolnościom, jego nie­
zmordowanej euergji zawdzięczać należy, że w krótkim 
czasie układy ptkejowe doprowadziły do rezultatu i za­
kończyły się 12 października podpisaniem w Rydze trak ­
tatu  pokejowego, który nareszcie ustalił naszą granicę 
wschodnią, a ustalił ją  tak, jak  tego pragnął ^ały naród. 
W pracach delegacji pokojowej niezwykle wydatną dzia­
łalność rozwinął delegat ludowców, po.eł dr Ki e r n i k ,  
którego wybitne za:ługi w pracy nad sprecyzowaniem 
trak ta tu  pokojowego wszyscy zgodnie podnoszą.

Zawarcie pokoju nie było rzeczą łatwą. Delegacja 
nasza miała przed sobą wytrawnego starego lisa dyplo­
matycznego, jakim był przewodniczący delegacji losyj- 
skiej, p. Joffe, człowiek, który zawierał już pokój z sze­
regiem państw, na gruzach carstw a powstałych, sprytny 
i chytry gracz. Trzeba było naprav dę wielkiego talentu 
dyp.omatycziiego, wiedzy, energji i sprytu, które to za­
lety posiadał w pełni p. Dąbski, aby z tej gry wyjść 
jtti nie bez szkody, ale, powiedzmy otwarcie, tak zwy­
cięsko , jakeśmy wyszli, uzyskując od rządu moskiew- 
łkiego niemal wszystko, cośmy uzyskać chcieli. To też 
; r a k t a t  p o k o j o w y  r y s k i  z w i ą z a n y  j e s t  i b ę -  
ł z i e n a w i e k i z n a z w i s k i e m J a n a D ą b s k i e g o ,  
i p rae: to i z Boiskiem Stronnictwem Lndowom.

T rak ta t ryski, law arty  w chwili, gdy'wojska nasze 
itały zwycięsko daleko poza granicami naszego państwa, 
jdy miały przed sobą zmiażdżone resztki bolszewickiej 
irrnji, jest wymownym dowodem r  o z u  m n s t a n u  . p o ­
c z u c i a  s p r a w i e d l i w o ś c i

W ygraliśmy wojnę — wykorzystaliśmy zwycięstwo, 
tawierając w chwili triumfu wojskowego pokój. Po ara- 
owania państwa, ludewey dali narodowi pokój.

Trzeba to etwierdzić i trzeba pamiętać, bo w tem 
stwierdzenia faktów jest najwymowniejsze stwierdzenie 
duszności programu ńaszego stronnictw a i postulatów 
udo.

Lud może teraz i  całą otwartością, z dumą n aw et 
tle słuszną, powiedzieć: Mnie się należy władza, bo lud 
idowodnił, że do tej władzy dorósł. Ludowcy m atow ali 
państwo, ludowcy dali państwa pokój

Przychodzi teraz era pokojowej pracy. I  tu znowu 
ludowcy nadają piętno robocie. Ich dziełem jest reform a 
rolna, która wchodzi nareszcie w życie. Lućswcy weszli 
z nią do Sejmn, wśród niezwykle ciężkich warunków 
przeprowadzili w drodze parlamentarnej nstawę o refor­
mie relnej, ludewcy zaczy n a ją , wprowadzać tę histo­
ryczną reformę w życie. Przeprowadzenie joj potrwa 
oczywiście czas dłuższy, ale będzie to stworzeniem g ra­
nitowych podstaw pod gmach państwowości polskiej, 
stworzy bowiem szczęśliwy, zadowolony, mający racjo­
nalne warsztaty pracy stan ziemiański, chłepski, który 
potrafi nietylke państwo utrzymać, ale świetnie je roz­
winąć i w szczęśliwą przyszłość poprowadzić.

Ostatnie trzy miesiące stanowią, jak  zaznaczyliśmy, 
o s o b n y  o k r e s  w dziejach uas/ege narodu. Stanowic 
one będą równocześnie osobny, p r z e ł o m o w y  o k r e s  
w d z i e j a c h  P o l s k i e g o  S t r o n n i c t w a  L u d o ­
we g o .  W tym okresie ludowcy udow-4aih, czam są 
w państwie i stwierdzili faktami, ża właósa w Rzeczy- 
pospolitej Indowi się należy. VT tych trzech miesiącach 
l u d o w c y  r o z p o c z ę l i  n o w y  o k r e s  d z i e j ó w  
P o l s k i ,  okres Polski indowej.

P a ń s t w o  — t o  my!

Prezytteiil W !tcs o pokoju.
PrzcuKkłaidająic Sejmowi dnie. 22 y^idzioiniika do 

ratyfikacji tra-ktok jpdkoju. wekępniwgo, podjpiteany, w lty- 
d-ze, w ygłosił pre-zytfantl ministrów Wilit-o® mawę, k tó ­
ra  w .faM ii Sejmie w yw arła in B w p S i  Ctne w rążeiria 
Mowę tę .-p-eyfĉ bmyi wt całości j;o^ib'lej:

Wyjfcrłki S eju iM  IniLanMii, inząldHt ignńeidkftftjjjfef' 
Wyiso-kfąniu Sejmowi pirei iirifoaimy tlrakfc&fc pokojowy 
i  rcfzrjni,. zawairty il jpodjiisatoy dtu> 1” b., m. w. Rydza 
poani(ę)d(7.y •dldfeiga^ą R.zccz.y^osjptótkbi' po tokk^  alJ jfrped/ 
stawibiieiałłii. «opwMik suwjtrcikitoh, iosyijMkl.tj i uikiraiń- 
sfidoj., v, prośbą, o, jiege aatwiordizir-niile. Rtząid, fcfócjy uczy­
nił ww-M itTcoą co bj.fro w. j/:ęro mccy,, ażfciby psfflerwaó 
rożkw  krwi i d'.ic am^-zr-neami społr^dzCńBtmi L spokój 
upragimciny i m ożność pokojowej, pracy,, po głębokiej 
rofflwaidfee zgddzJ się  jbąłzwjgnyśłnfe nai raiytfi-kaicijęi trak-* 
taibu brez, jaikiahSnoiSwSb& zmilaji.

Do laz, pferwKzyi od, eiza&u powśthłua* nfopodiUegłej 
Poiski Rfcąid Rccc/zypospol i,tej stńjb dtciś f irm i W yso­
kim Se|irvtói iw atm osferze jnie wiemy,) ale -pokoju.

NiJo jest naszą, wilną^ żoi od, samego zarania n te  
pc-Ht^głoŚkł: ipnowsdWitemy; wojpę. — An? naród, ani 
ncąd) — co uw ażam  za wefazajne rajz jtesmcże z, naci- 
sfltican, podkreśli^ — nJp prowadził, weyrę, diai zaborów
(braw a1)- Ncię chęć przygód', nite aJwantn.irtiiteaoSć, al* 
clęLka If«z: tocznoóć obrony państw ow ego bytu  w łożyh  
ritm  erąż d o  rtjki. WuedeńBmy, wojrte prow adzić, bośmy 
rde <*ołołk biratkS oetayakarł^j, a tepo  ^agło^ci. Alę pro- 
weUłz îc, TrOoju-ę, nitaelg# niie .pragnęlióiny bardz’>9, jab 
pokoju, k^iry , nem ikIoiż© więc*;, nifa kodiu miteufTi, był 
potmzebny, bośmy mieli, niietyiku odjbłńiOYT1̂ ^  pań­
stwo, ałe tatoże iwSektoiwy kulitnrałny i, gesipoda*-jtay at* 
robtek, jaki*g}cł nasi (jo zb az iła  światów? wojna-.

ZHifealfya o któ.rych, rsUaHome w; traktia-cile s^ŁarafliS 
my silę od, początku roilurwań, były zawazo jedne, j 'is 
sattuB1; i- włi-ó-y, ikicłiy, k«do iort-uny wo,w®nie‘.i, z.daw*il« 
mę cśh n u  tudwiaca-ć, i  p ó źn ie j JjO to oSwo&w^ w m iłok



a
aaaoicliu w ytrw ale męstwo, żołj^riza- i zdolność, wodizńw 
praynijetły nahi awy)cpięsl2o. (Btajwlai). ZnirietEały oaie do 
zabezpieczenia bytu  i  jw^yszłości Polski plrizy usfzaino- 
walniiu, prawa. dći byftm i, saniostanowietiiai fiudlciw} wieho- 
dząic-yth n iegdyś w sklali! lii^toryjcfeniętt Potefó, njatrz- 
nirbnylch ip.oitiejn ciań Etą Rosję# luddw, którym
o lfó t  wojny. świiaitiGwiej, prEyiuiósł szaiase. w’o?ii.qsfe Nie 
ż&dlafllśmy też cd, rządiu" sowjetów niczego, coby nie od- 
paoiladało zasadom  Łprawiesiliwości i słusznego prawa,
1)0 ni;e- dioMiikn.y stw orzyć staniu, k tóryby w nrzyfeizilo- 
b-i uit(raii<Jn.:<ć; mógł dobre stosunki m iędzy njarodeui, pol­
skim i rosyjskim. (Brawa'). T ra k ta t rys«i jest istotnie 
świadectwem  szczerej woli porozum ienia i  usunięcia 
powodów przyazłych konfliktów . (Brawa). Mamy więc 
pi-wwo ufjjp-yiwaó, w nim nn;i) rękojm ię trw ato-
ści, togtoi $olk«Qii. (Rratwa).

PafflAl rolk fcm ratyfikow ał Wysoki, Sejm tra k ta t 
wersal Iki, jpo.wteMjąjcy pańetJwo fo ls k ił , do n o w lg *  nie- 
piodlegtegio byfai. litziś praystęjjujo Sejm; d’o. ra.tyfiika(cii 
pokoju, pirzĄpciseąiciego, kres, wojnie. Którat sprawiła. że 
mLepcłdłieglcść, o kitói ą  walteyly, ca le  [pokolenia,., za- 
śc-il.Esijąią kicóćmi bohaterów  wrsE.yfetlk5l.il, nhcotnaC p o  
Łotk.iwit ka> św iata, ęoii.f." Jąpw o wolutowe si.ć M a , opła­
ci! iMcód poiski krwawo, i ciężko. \\\TodiaKry napiaw'- 
thji »<aŁiiiiy narodów; w o ir.y Ji d’opiiero» z tai ohjjiią, 
gdy  dó wfeipaRińiłego. afictu sprawóJUiwości. wymiterzonej 
natotaąti n«ircd’ciwi. przez zwynilęfek ie jrańetwa eta te ruty, 
dobą E-yi si,Q wLafeny, naisiz w ysiłek ,•’(brawa.),, w łasne, o- 
grom ne oifiaryl m ienia i krw i, która, jeJ it najeaiini^ezym 
oementem fenulamentóiw i, tfwałońri. jrąSktiwa. (Rraiwa).

Traktail rysiki, p|zywT.uijająo pokój na wtfflhcwwb 
Europy,. ot.ljziała z j i■■wneńcią, potężnie. na odrodzen ie  
tw órczej pracy  w) całej Europie. W idmo rewolucji spo­
łecznej, giroiżąee1 Europie i, św iatu nową, w ojenną oo- 
żogtą, zostało naszym wys$kiem  i naszą krw ią usunię­
te. (BraVa). Mnżnńść j.ęi!oo.jo"iv;t:j; iprtafcyi w-?eYfsiffkvłi 
nakodow, dfciliiaj ibtotiijwi,* stworzona,, ułialwii podżwi- 
gyiępió się w szystkich sip[)l«czeiit«tw, Z) ruiin,}., w' jaką 
je włrąjufcai wojna św iatow a u łatw i iteh rozwój w, d,ra­
dżę, oWbJfutdjr. p e ttey : T ak  jeot!).

Pirzelal! natodiem na*zytny k tó ry  ta r a z nareszcie 
może odetchnąć wolnąi ipieirfeią, otwUeifci się. pole oibrzy- 
mśej pracy. Wkmoże eię otna, ii.fcwąt^iiiwie w  caUej Eu- 
rupir, a  poiwiwna cię w najwyższ-yin stejppiu spotęgo­
w ać w r<afezem pańlsitżwie. (G łosy; SłUEznie). K aada 
.tracona, bezczynnie g o d z il i  — to sclbić m uti ■uświado­
m ić ikatui% Polak, — je s t zbrodnią wobec narodu i pań- 
t iw a .  (.JAttawa). W Tudttitnie budów eiuroipejskilch natelaje 
teras okręci rjfwafkŁacęi w dążeniu de w ytw arzan ia jak  
najm iłt^kszej iffoóci dwbr^ Z te j rjw  ał/żaCji Łwycilęfiko 
wrŷ jdtzjó' ten  naródi, który, sklupa, wisey^tkile, kiły, w potęż­
nym  wysilkin na  w)w.y&tkj|ch, p o la fb  prany dBrarwla.). D!a- 
tictzó, iw tjejj RTorEyfe-tej dhiwii?, w. dini*uy w. któaym. 7.0 
Szpalt pism enilknęly ndrefezcie, w ojenne kom unikaty, 
picawnfcM, sobib zivir«k; się jako, od^iewibidbiałuy za 
państw o (kiOromnik, już nibtyiko db  W ysokibgu
aęjsęau ałc do  całego o a ied u  ze wfekaz&nitem; Bez p ra­
cy, oszczędności, bez świadomości, że k a id y  dzień po- 
wini-nn pircjynoeić wzmoKen^e się naro<k»>vycb bogactw , 
owece gwyciięsklej w ojny mogą! pójść n a  m arne. (Bra- 
Whl OkoKju TaF.c jest!). N ie pójdą na m am ę, jeśli, ch/wila: 
zakouKEenia j p k j l  -MBlzic zaira.r/.em i dCa całego 6pole- 
cizciisitiwa'. chw ilą ślubowatua, że foi^tórnije, ono ł  w y ty  
flenibd wBzyTstkjoh s3  brud) priwny twóncebi, i  że U  wraca

w tym  cęibu pa owadaoiią będżio. aby zabeEipieczyć. zidtio 
wą i SEitEęśJiwą przyjszłosć. narocLu”. (Powtp&chine br.k 
wa i) dkłaski). _ _ _ _ _ _ _ _

List z Warszawy.
Z różnycli stron kochanej Polski molestują mii 

ludkowie, abym coś do gazety pisał, jako aiby, że si^ 
im me pismo udaje. Prawdę mówiąc, lubiłem urzewie. 
tę robotkę i nie leniłem się do niej A le1 czasy wojennr 
odebrały mi dużo hamoru, ludziska są dość grymasu* 
i trudno im na bóla natrafić; poselstwo daje zajęci* 
buk, a, co najgorsza, to ie td  lat, k tóre.człeka gniotą 
niby nasza sławna arm ja bolszewików. I  pokazuje się 
dokumeutuie, że prawdę mówi nasza sta ra  śpiewka;

„Staremu, startmu za piecem sagrodaić, 
młodemu, młodemu, do dziewczyny chodzić*.

Bo po kopie, to człek wygląda, nie przymierzając, 
jak ten kochany bacianek po św. Bartłomieju. Niby 
jeszcze lato, niby pełno zieleni i życia, ale on czuje, ż< 
jesień t  iż, toż, i tr/.eba się mn zabierać za dalekie mo- 
i/.;. I lubo ze swą dziatwą udaje zuelta i skwapliwie 
ugląda, jakby żabkę chrupnąć, ale że już nie ma sprytu 
dawnego, toć go ubbgają  w tem jego młede dzieci, a ou 
tylko nieraz połknie ślinkę i, westchuąwszy, pomyśli) 
„Ha, jużem do niczego!- A, co piawda, to ja  chętuii 
widzę młodych ludowców przy tępieniu różaych żal 
i żabek, ktarc się tu i ówdzie jeszcze na uas sierdzą 
Niech k' ńczu dzieło dalej!

Tych żab i żabek, które tępiłem la t 30 z górą 
jest. chwała Bogu, coraz mniej w Polsce. Od trzydziesta 
lat zmiana w sprawie Indowej jest tak  potężna, ie  człel 
nie myślał, iż doczeka czegoś podobnego! Któż móg 
przewidzieć n. p., że w roku 1920 cbłop będzie prezy 
deutem ministrów, że bez chłopów poiityka w kraju, 
powiecie i gminie ani na włos nie postąpi?

,T. ^ id /- .  że chłopi sonie z tego 3prawy wszysej 
nie zdają, ale inne stany, to rozumieją to a i  nadto 
I z żalem widzę, że pańskie żabki przycichły, księżi 
przycnp*y, tylko tu i ówdzie, która krzyczy, ż* „ni* 
rada, nie rad au, ale za to z innych stanów żab nii 
brakuje. A chłopskie? Nie, t,e się pudzieliły na party jii 
i gdy jedne grają, jak  arfy eolskie, słowa: „rady, rady“ 
to drugie są jak te patogławce, co to d*piero chorują ni 
żab; i majdzc ogonkiem zaledwo, a inna są jat i&bj 
pienińskie, ule, zapatrzywszy s ą  na raka, cafają si> 
wsteec, narad.

Dal nam Pau Bóg dożyć wolnej Polski, dał nam 
chłopom, po tyln wiekacL, żeśmy na wierzch troszkę su 
wygramolili, dał nam, żeśmy wszyscy razem zmiażdżyli 
straszną dzicz północaą, ale czy się cieszy naród, czy 
się lud raduje z tego szczęścia, czy w szrstko roai, aby 
Polsce, a i ludziom w niej było dobrze? — To chyba niel 
Co inni m ają robić, nie powiem, ale m y, c h ł o p i ,  
j e ś l i  c h c e m y  r z ą d z i ć ,  j e ś l i  c h c e m y ,  a b y  n a s  
s z a n o w a n o  (jeśli nie kochauo), te musimy się oblec 
w inną skerę.

Na nasze postępki w życiu politycznem i pryw at 
nem p a trzą  wszystkie stany, patrzy kraj i św ia t I »ą* 
ń'i<{ nas suiowo, a naw et nierazuiespraw iedłi ie Jeżaliby 
pisali o nas, o naszych prawdziwych, niestety, błędach 
po c jco u sk u , nie miałby n ik t nic pizeciw temu, bo, da*



rajcie, ale ta  wojna i nas bardzo a  bardzo popsuła. 
Widzą to po ludziach w okolicy a£ nadto. Ale często 
czyta się o chłopach takie przesadne historje, że człek 
z żalem pyta: co za interes ma ten i ów inteligent, pi­
sząc takie kłamstwa? Na przykład gazeta pańska w Po­
znaniu umieściła niedawno pismo z Krakowa, gdzie po­
wiedziano, te  c h ł o p i  w M a ł o p o l s c e  a ż  p u c h n ą  
od p r z e ż a r c i a  s ię .  Będuc onegdaj w Krakowie na 
targu, penetrowałem krakowskich chłopów, czy się ich 
naprawdę puchlina chwyta od „żarcia", ale prócz 
p. P taka, który już od natury ma personę grubszą, 
reszta wscystko chuderlawe. A kobiety... no. to się cza­
sem trafi coś podohnogo, aio to tylko czasowo... Czy­
ta jąc  taki# kłamstwo, sprawiedliwy Wielkopolanin po­
myśleć sobie może, że to prawda i swego zboża czy 
ziemniaków gotów nam nie udzielić..

fiszą  o nas, że się stronny nad stan... Kto się 
stroi ? — Głupi i najbiedniejszy nieraz. Wiadomo, że 
jadący w karecie pan jes t podLej nieraz ubrany od 
swego forysia. Jeżeli jaka sługa wdzieje na się jakie 
jaskrawe świdrygałki, to już gwałt, ale popatrz się na 
»yr»y gospodarzy we wsi, toć to łatam i świeci, wyjąwszy 
tych, co z Ameryki wrócili.

Nie. dajcie, brac a chłopi, i w tyra wypadku po­
woda różnym zaskrońcom »do podobnego pisania, choć, 
Bogiem a prawdą, ten zarzat chłopów na wsi zupełni* 
dotknąć nie może, bo każdy Bogu gorąco dziękuje, że 
jaką ta c ą  „charcharą" okryje grzeszne ciało. Ale co się 
Widzi w m iastach??

Nie, szanowni nanowie inteligenci, trza być spra­
wiedliwym W t**j mier/e są tu i tam pewno, wy bryczki,
a l e — jfduii ja»ki.łna •'■■o uy me pr.-y osi i dla nielicz­
nych głupich jeduosie- me można rzucać kamieniem 
na całv stau chłopski!

Toby była wprawa z jedną żabką, której skrzek 
ostatecznie roe/.na od hHdy i wytrzymać ale mam tu 
rechotanie stokroć większe, którego nie potawałem pod 
nó k rz y k i  jedno dlatego, aby ni- os ć tej cis*y chwi­
lowej, ja*a była m-tr'eł>n* w z siu, g y cały naiód
ruszył w pole <l» idpm cia tłusz-zy .zjatvek;ej.

A jak  ta żaba, raczej łopucha, na nas chłopów 
rechtała, to się dowiecie dopiero w drugim nu nerka.

Kuba Bojko.

Kto winien?
W czasach oheonvch niodioma-gnń. ydv z małymi 

w y ‘ątl!-:a«r i 1-.ncM> n i . ritTcsu.'«tU dk-ekw aura. eiyszy się 
częs-to pytanie: kto temu winien? Kito winien. że powo- 
laiK> żywicieli rodzin do wojska* że są sądy doraźne, 
żo brak żywności, odzieży, obuwia* że wyznaczono kon­
tyngent, że nałóż cno podatki, pożyczkę przymusową, 
że jedna tuczą się krzyw da drugich i t. p. Na to słyszy 
się zcwszp jednakową odpowiedź: ,.To winni rusi chłop­
scy posiew5e” .Fuziy katżrfbc-j nadarzu1.' . . ^  się sjposobno-ści 
gdy  włościanin lub whiecianka zjawi się w .jakimkol­
w iek urzędzie, zwłaszcza w parafialnym , ze słusznemi 
o»y a tesłu sir^m i pretensjam i, usłvszv jedno i tosam o: 

wami na to nie poradzę, to  zrobili wa<» posk>wae“. 
N ad tm łab  nie wspomni się o żadnej korzystnej dla 
właściwi ustaw ie, o k tóra się nosłowie borykali, ale 
oało odium xhgv przvpisujy się roshom ludowym.

Nie naun m andatu bronić posłów przsd takim i 
i  tym  podobnymi zarzutam i, chcę jednak  zwrócić uwa­

gę, że wina niedom agać nie cięży na rządzie i posłach 
ludowych, ale i na szerokich w arstw ach ludności i na 
nas samych. •

SłzKtść, la t Okropnci wojny,. mula tichiodzącerj z ziem 
polakitih* ,w, ckiioipry sgceób je zniszczyły, a zabo-n y 
i okup;; no i wyciągnęli i wywieźli wszystko, co siie dało 
z natsz0 goi krajlu, tsik, że, r.«t;ee państw o zaiazęlio. się  bw<> 
rzyć boz środków bytu, be® chleba, odzieży, parowo­
zów i t. p., a mając na swoich ziemiach wrogów, mu­
siało w» jnc prowadzić, nie mając broni, amunicji 
a  skarb państw a -pusty. S tosunki tak ie  nie m ogły w no­
wo budującem  się państw ie wytworzyć dobrobytu, ale 
nędzę i niedostatek . Obywatele państw a nie mogli z za- 
łoż( nemi rękam i patrzeć w przyszłość, nie ponosząo 
trudów  i wysiłków pracy, a p rzy to n  i niedomagali. 
Obywatele nie mogą ty lko  zwracać się z pretensjam i 
do rządu, z mozołem budującego państwo, ale muszą 
i spełnić podwójnie swe obowiązki względem państwa.

K to chce być woJnym obywa tełetm, rausł na  każdem  
polu podwoić swą pracę i daniny, aby odradzające się 
państw o wyrwać z nędzy I bankructw a.

Bluźrderstwem jest mówić, że „lepiej było za 
: Austrji, Niemiec bib Tfcsji“, bo przecież inna jest go- 
sj id a rk a  przed spałentem mienia i dobytku, a inna po 
spaleniu i zniszczeniu.

A zresztą czy te przykre stosunki u mis ty lko pa­
nują? Nibl. Sł^Kzij tmy to- samo, a, naw lot utokroć goms-zn 
skargi z zagranicy. Nie mówię już o wielkiej i bogatej 
Rosji, gdzie trupy zaścielają ulice Moskwy i Petersbur­
ga, ale wspomnę o tak  bogatym  i nietylko nie dotkni-j- 
tym  wojną, nlo na Hej zbigaconym  kraju, jak  R'kanv 
Zjednoczone, z których masowo ludność powraca, 
skarżąc się na drożyznę i gdzie naw et ruch em igracyj­
ny  wstrzym any z powodu stosunków anormalnych.

Przypatrzm y się bliżej u nas drożyźnie, czy rząd 
czy Sejm, czy ci okrzyczana posłowie ludowi, winni, 
a  przyjdziemy do przekonania, że w pewnej części 
winu? i  my sami. Wina bu leży, i  w. tenis, żte myt nie- mamy 
w kraju  towarów do v.-vwv/.u z-’ graniu*, lor - p-u v 
Utwory jsizywicteić,» iinyjcln ipaiiusiUw* co obniża nasraą wa­
lu tę; ałte, większą winę poswarzą, ci, któaay, m ając gotów­
kę, nie subskrybują pożyczki wewnętrznej państwowej, 
ale zniewalają rząd do ustawicznego drukow ania pie­
niędzy, co jeszcze bardziej obniża w alutę. Śrubowania 
cen jedynie zależy od nas, bo robimy na wzór karcia­
r z y  gdy jeden daje durne, to drugi króla, a  tern znów 
zabija tuzem i t p. Taksam o ma sic oprawa z praca 
i- proidńwktalmk, Rołtnifk żąda- za  iprHdiuklta wyjgóro wanej 
ceny, a  robotnik, przemysłowiec, rzemieślnik, urzędnik 
za. swąi praieę jeeafoe więik&zaj, aby  wyżyć; rolnik zaś, 
ab y  pokryć koszta produkcji* jo gK-roe pet! wyższa cenę 
i tym sposobem drożyzna rośnie, jak  na drożdżach, 
a  z tego powstają skargi i nienawiść jednej w arstw y 
ludności na drogą. gdv w feto ero rzoezr. wszyscy idą 
po jednej bnji, przeklinając drożyznę, a  i>omtosząc ją  
aulon atlycznie, zw alając wtjnę na  rząd i posłów.

N ie pomogą tu  narzekania. Ttrzeba wytrwałe} 
p racy  u 'wszystkich, oszczędności, a le  u tych którzy 
ooś fo s iad a ją , bo Sao- niio n ie  m a, tętni 5 nile naoszaz-ę- 
diza. Tlmeł>'a, wyrecc się zbytków; i  finhlkjoi fttwa.

Trochę cieryłiwośew s pmzeżyjlemy przesil er. htl 
i  p rzyjdą błogie czasy. Rolnik Ttfmai się, -pugodził z tera, 
że k o n ty n g en t to nld jeut -sylkana atąjduy ale o^nwją- 
adk, k t ć r r  ettwarta m ożnoiw yż^w śtem a Imdmoóci bsa-



rołr.ejT aj łKffirolay w ziamiam. nie, nKotaa sdję* o<ajpiaic»6 afcraj- 
fcaniii. a3» podwcalć pna^ aby dostercEi; )ć wyifc worów, 
pofezcłeęjah, fftJaiLcwi. Śrr :cmeuoi, jjeiit żąiikćl od rządu 
rywncśei £2*1 wogsfcai i jeżeli się. twj żyiwno-
aei raą*Bowd. nie deiatfcarcaa; śs îea. n Li jest żądaó od 
mliifclfra rote iUiw* nasion do siewtu, dis otkoiłc naiwik- 
dteoaiyfc.li lApŁami jaódK on nie ślciągtift kii d i protftt- 
oeaita, bo żad-rn ińiiatier nie jesft cuifiobwóncą.

P#8łov je kiWihwi siak na' stanem iidfiru v*ir®, o 
ha .IŁu i  roupanzliwie o ba walqay4i w Sejmie,
liciząe, ae jnajepmym rngiufc&tercmi coc Lyyłafey koiftu- 
reiicyuu, wytwaooa fąica bp pray actydoutÓTił
ży, vi nodlei. l̂ OBÓfc yrinjJK z tmm, jjBJli. wopflso i  ońrod&i 
PfraiemysijMne i  wogile bw-oJa i  -wtodali ^ehiąW, fetó- 
rągo neąjl, Ime feciąfaaia/ kcmtyijgttsfcu »ir byt w atonio 
<ło ttsuiw.yć. Utazyonaliy zosM  Wi*kiy handol, ai!e po 
Odidaciui koctjc(8«Sitov który na nileiktóflfcih, a w oao/.a- 
gó&nośd, na diweły, fcyfi korioccny, bo oą i  fifcoy,, fatóray 
tirayimaiją lV«ee w |Soąir®a}&hf cMflaąjąc pstónzp na w sk­
aże cierny, nie poanąja nia» t* gtc»śj uBuje^-ęm fo*$uość.

Ł© teuj^mjKtofc nlj E»iwlSBłe» jelst i r̂atwiskSświle ro/>- 
łożwiy, to ale, to jtw iwiony; cEj(nnJk4 iriJbjkoo-
we, a> fla-zwwatao je, 6atm prodHioorkti, któray nie Aopita)- 
wali i^atności %i j*w, ppzy k/tórytci i^y(iinkft>i usunęli* 
się ctd ObawiąizikHi, a na^ienJasi dcrupiSi# sią to na. naibj 
i^yftaiępL, a oapio uboższypii rol«5k(aicbj, lecą to sta^o- 
sUwjei «i na metóiiły, gunio. winni wytównać, a nie mó­
wić ,/wkmi wtesi posłpkie”.

NSeteke.5 w ię • kataiy ob>jfwa>1kvl, cny bo w siwdycifc, 
w. g an i v\ ijóiiiacas^, ozy, (w bl> Łie robofcnkizej, ozy 

jak ja., w  ]>o;'tiia>oh blokowych, z kranyatika, czy bess 
kaaw'.attki, c m  rianott w. suttaitniie, zccamnile, żo są, OŁ*ąy 
kjytg,xi6nc, niacihj «rpyHpoi^l ewicij prafciłj, zniasie n ie­
dom agania, zacdiOcM z'3»yt(Sa£. wy a  naw et ,jptrzyio5^nyb 
patea", et spAiiaj% o c&owi^ztki' wtngiędtem odirattócâ ącô o 
6ię ijtańnftjwa, e t in i^ iy  n a  wyTżjjnite swego, zadaniu. Ł u-> 
ckoo-iijny, (państiwoi od kłopotów.

ZmJonifone możfljwie eostWą słowa, dotypłiczaso- 
wej ino'3tóit.wy, „winni wasi) pogłowie lndiawl’ na słowa 
„odpiiid nam r.asco winy, jaico i, nyi «jd|pMttzazann.y pô  
ałoani eBidx3łâ i”.

Józef BeduJarczyk, pa c i  na Sejm.

Wniosek
posła lara Ssbka i tsw. z Klubu P. S. L  w spraw o 
wkładania wzorowych szkół ogredRiezo-pszc^alarskich.

Polska jest, jak  wiadomo, krajem  przeyain ie  rol­
niczym. W ysikałoby z tj^o , że cały wysiłek narodu 
zwrócony być winien w kierunku j a t  najintensyw niej­
szego psdaieaiesia k sitary  rolniczej, zapewniającej do­
brobyt i dostatek społeczeństwu. Tyraczasom nie po­
trzeba być wcale zuaweą spraw rolniczych, a wystar­
czy przejechać się przez kraje zachodnią, przeważnie 
przemysłowe, aby sobie wjroM ć przekonanie, jak  nisko 
rolnictwo nasze stoi pod każdym względem w porówna­
niu z tamtemi krajami.

Zaniedbanie, w jakie popadła Rzeczpospolita na- 
łza, straciwszy wolność polityczną, winno być czem 
rychiej odrobi >os i usunięte. Dźwignią rolnictwa na- 
szepo być m ają szkąły rolniczu męskie i żeńskio, po­
wstać mające w każdym powiecie naszego państwa,

J .
a życzeniem jest ludzi, dbających o przyszłość narods 
aby stać się to mogło jak  najprędzej.

W związku z rolnictwem znajdują się ogrodnictwt 
i pszczałnictwo, które to gałęzie stoją w Polne* rówaisr 
na bardzo niskim stapniu kultury. A ponieważ otw ier 
dnoną j n t  rzeczą, że tak  sadownictwo, warzywnictwo, 
jak  pszczelnicbwo, przy nmiejętnem ich zastesowanią 
przy BOrtą bardzo duś,o korzyści, a ogół nasz, dzięki ni* 
znajomości, nie osiąga ich w takim stopniu, w jakim 
powinien, staje się więc koniecznością rozwinięcie nauld 
z tycn "śałsw tak  dalece, a ry  ją  u ci ynić jak  najdo­
stępniejszą szerokim warstwom ludowym. W  pregraa 
n a rid  wek^dcić winno także przerabianie owoców ns 
powidło, m u n s ia d /  i t. A, jak  również owoców i mio­
dów na naeojo i t. p. wyroby

Z tycb powodów podpisani wnoszą: W ysoki Sejm 
raczy uchwalić: Sejm wzywa rząd do zakładania wzo­
rowych szkół ogredniczo-pszczelarskich.

Interpelacja
posłów Babicza, Dyły i ta w. P S. L. do p. ministn  
rolnictwa, w sprawie rsbunxowej dewastsejt lasu w Post- 

kswiu, p*w. Roąetyee, Haiopolska.
Ud k n sn  już la t robi gmina Pustków staranu

0 przbszkedzenin w niszczauiu lasu jedynego w tej czy­
ści powiatu przez firmę Samssn & Abraham H. w Ra 
damz na Bukowiaie, której idzie na rękę okręgowa
1 krajowa inspekcja leśna, która lekceważy opicję władt 
powiatowych, pozwala łamać zakazy wyrębu i wywożą 
drzewa, rzekomo kopalnianego. Las ten obejmownł ob­
szar 1250 morgów; wyrąbano z tego 1130 morgów, za 
lesiono 500 morgów bardzo licho, 200 zupełnie nie. Na 
komisji, wydelegowanej przez delegata rządu, stwierdzono, 
że las ten nadaje się na karczowisko. pomimo, że gleba 
pod lasem jest bagnista i pomimo, że cała część powiatt 
pozbawiona będzie na przyszłość opalu i budulca.

Wobec tego podpisani zapytują p. m iaistra rolnic­
twa: 1) co zamyśla uczynić, by haniebnej gospodarce 
kres położyć; 2) w jaki sposób pouczy podwładne organa, 
w tym wypadku okręgową i krajową inspekcję leśną, 
by słuszne żądania ludności nie były lekceważona.

Babict, Dyło i toie.

Interpelacja
posłów lana Babicza i F. Dyły i tow. P S. L. do p 
ministra skarbu, w oprawie wymiany i przyjmowania 

not skarbowych na poźyetkę par jtwową.
Przy ostatnim poborze koni wypłaca1̂  urzędy po­

datkowe częściowo biletami skarbowymi zamiast gotówki 
czem ludność została pokrzywdzoną, albowiem uniemo­
żliwiło tu joj kupno innych k»ui, bo biletów tych, jako 
środka płatB;p«eg« n ik t przyjąć nie chce; ci, któizy

f  eli jednego konia, teraz go wogóle nabyć nie mogą 
prawdzie ministerstwo skarbu res^r. telegr. z d. 13 

sierpnia L. 10.842 i pismem z 4 września L. LI 485 
umożliwiło nabywanie pożyczki, zapowiedziało również 
reskr. z d. 6 wrzeŚBia przyjmowanie biletów skarbowych, 
za gotówkę, do tego jednak czasu tego nie uczyniono. 
Wobec tego podpisani zapytują p. ministra: 1) ca za­
mierza uczynić,' by przyspieszyć wyminnę biletów w ca-



ł jm  kraju, a w szczególności w pow icie  ropc7.yckira; 
2) co zamierza zrobić, by umożliwić ludności nabjw a- 
a<e potyczek za bilety, tem bardziej, że czas przyjmowa­
nia już się wogOle kończy. Babicz, Dyło i tow,

Daliśmy rady bolszewikom —  weźmy 
się teraz 4# skbie!

Otrzymujemy następujące pismo:
WEZW ANIE.

Wskrzeszone państwm polskie musi byt swój oprzeć 
u a światłym i uświadomionym obywatelu, on bowiem 
posiada całą władzę rządzenia krajem  i decydowania 
o jego lotach.

Jost to wielki obowiązek, który wielkiego wymaga 
przygotowania, a tymszasem w kraju płoni się analfa­
betyzm i brak świadomości narodowej i obywatelskiej.

Nadchodzi okres zimowy, okres zmuiejszouej piacy 
dla rolnika. Te wolne zimowe godziny poświęćcie oby­
watele na naukę. Hauście pracz fałszywy wstyd i bierzcie 
do ręki gazety i książki, a kto .jeszcze nie umie czytać, 
to mu powiedzcie, niech garnie się do elementarza.

W  całym kraju Wydział oświaty pozaszkolnej mi­
nisterstwa wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
organizuje zimowe wieczorne kurgy dla analfabetów po 
szk łach . Obywatele, którzy już znacie dobrodziejstwa 
nauki, zachęcajcie inuyeh do korzystania z okazji. — 
W cią^u paru zimowych miesięcy, każdy chętnie gar­
nący się do pracy, zdobędzie umiejętność czytania, pisa­
nia i rachunków, bez ezego dzisiaj jest pośmiewiskiem 
wśród swoich i obcych.

Żądajcie w gminach i seimikach, aby te władze, 
coście je  wybrali, zajęły się ułatwieniem wam zdobycia 
tego skarbu, jakhn jest nauka.

Nie wstydźcie się ławy szkolnej: to wielki za­
szczyt zasiąść na niej dorosłemu, to dowód wyższych 
dążeń i szlachetnych pragnień.

Obywatele, jesteście gospodarzami kraju, a gospo­
darz musi być światłym i rozumnym, aby nie popełniał 
błędów w gospodarce.

Zapisujcie się na wieczorne kursy, twórzcie je sami 
tam, gdzie ich nie będzie.

Precz z analfabetyzmem i ciemnotą!
Wydział oświaty pozaszkolny, 

Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8.

Czy nareszcie ruszy się oświata 

w Iftałopołsce?
Od la t dwu zmieuiło się w Polsce wszystko; pa­

dały i rosły gabinety, woja.y prowadziliśmy i zawierali 
przymierza, zmienialiśmy porządek społeczny w państwie, 
kłóciliśmy się i godzili; te dwa lata przeszły nad nami, 
jak wicher, niosący odświeżenie. Jedno się tylko nie 
zmieniło i trwało na opoce bezwładu i biurokratycznej 
taieci: najwyższa szkolna inagisti atura galicyjska, t. zw. 
Ra-ia szkolna krajowa. Instytucja najirieszczęśłiwiej 
w świacie pomyślana, oddająca szkolnictwo w ręce kiep- 
citich starostów, znienawidzona już za czaaów ^  n. An­

alni. W reszcie jed«ak i ją dotyka palec przeznaczenia, 
nełiwał*, Rłidy ministrów ma być zniesiona Historyk 
szkolnictwa nasKego w czasech zaborów powie o mej- 
z pewnością niejedno, wytkuie wady i zalety (okoć nie 
wielkie) — i jemu to pozostawiamy. Urzędowała jednak 
dwa lata jako instytucja państwowa poUka. Krótkie to 
życie, bilans prac niewielki, a jak ciekawy? Utrzymana 
skwapliwie austrjacka dwutypowość szkoły ludowej 
(leasze szkoły dla miast, „niższego* typu dla wsi). r*z- 
namiętuienie narodowościowe w Małopolsce wschodniej, 
obsadzanie posad dyrektorów i kierowników bez kon­
kursów, brak zupełny chęci wprowadzania państwowego, 
r e p u b l i k a ń s k i e g o  ducha do szkoły (stary  radca 
austrjacki, albo młodszy endek i republikanizml), tamo­
wanie uczniom wiejskim doatępu do gimnazjów (już pono 
zniesione na szczęście), rozprężenie zupełno szkolnictwa 
powszechnego i średniego, zupełna beztrosk* o ualazyce 
funkcjonowanie szkoły — słynne wakacje „węglowo*— 
a nadewszystko słynna administracja, ta adm inistracja 
tak straszna, iż do gmachu Rady szkolnej powinni 
wszyscy iść, by zobaczyć, co to znaczy a d m i u i s t r a* 
c j a  n a j g o r s z a  — oto w kilku słowach charaktery­
styka umierającej instytucji. Niech jej wspomnienia ludzi, 
którym dobro eświafy leży na *ercu, nie będą zbyt 
straszne. Całe nauczycielstwo, społeczeństwo bez wyjątku 
ak t pogrzebania Rady szkolnej krajowej przyjmie z en­
tuzjazmem.

Musimy wyrazić tylko jednę ebawę i to... uzasa­
dnioną. Zmieniały się i tam głowy, a z lekka i szyi- 
dziki przemalowywano, nparta jednak treść zestala aa 
poateruukn jak ją  ongi wiedm aka myśl osadziła. Prae- 
malowań? szyld — cooćby c.^ły i ja sk ^a ło  — aie m*si 
zmienić treści i Małopolska tego obawia się najwięcej. 
Choćbyśmy kurę ze wszech stron oblepili kartkam i z na­
pisem, że to jest orzeł — kura kurą pozostanie. Żeby 
zniszczyć zupełnie partyjność polityczną, protekcjonizm, 
reakcyjność. brak raiejatywy, nieróbstwo, a przedewszyst- 
kiein miażdżące niedołęstwo adm inistracyjne umierającej 
Rady szkolnej krajowej, należy ją  me przemalowywać, 
ale rozbić na strzępy, a na ej gruzach ntwoi /yć — jak 
to było zamierzoue — kuratorja szkolne w Krakowie, 
Przemyślu i Lwowie, obsadzić je ludźmi, których celem 
byłaby szkoła, oglądana na miejscu, a nie zarabianie już 
w młodym wieku na hemoroidy i gwałtowna spekulacje 
na podręcznikach.

Względy „polityczne" nie zaważyły w kreowauis 
Urzędów ziomskich, I*«pekt«ratów rolnych i t. p. — wa­
żyć chcą jedynie tam, gckie stery duch austrjacki broni 
się przed nowym, ożywczym i polskim prądem.

Gdyby karność służbowa nam na to pozwalała, 
pędzilibyśmy napewne wszyscy do p. ministra Rataja 
i wołali: Panie szefie narodowej oświaty! Ty wiesz, co to 
Rada szkolna! Uwolnij Małopolskę od niej i od jej., 
ducha! Skromny kierownik z Jasielskiego.

y  ----------------

Pośpiech, dający dużo do myślenia...
Wydział oświaty pozaszkolnej Min. W. R  i O, 

wezwał rozporządzeniem z d. 10 stycznia b. r. in stj 
tucje oświatowe w Polsce do wzięcia udziału w wysta­
wie prac w zakresie oświaty pozaszkolnej. Galicyjska 
R ada szkolna krajowa przesłała ten okólnik do Mało­
polskiego Towarzystwa rolniczego w końca tainsiftcte-



października, odwołując siq na polecani* m m uteritw a 
z d. 10 stycznia. Pośpiech nielada; akurat dziewięć 
miesięcy! __________

Budowa przyszłości.
Każdy powiat, oprócz szkoły rolniczej, powi­

nien mieć s z k o ł ę  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i o -  
g* d l a  d z i e w c z ą t  r o l n i k ó w ,  w którem oas ćwi­
czyłyby się w zawodzie gospodyń. Gaspodyni dzisi«j*za, 
jeżeli ma sprostać s rtjo m u  zadaniu i godnie oapowio- 
dzieć obowiązkom na się przyjętym, nie może posiadać 
tej wiedzy, jaką się jej babka lub m atka szczyciła. Ta 
już nie wysłai cza. Dobrze jest umieć to, co tamte 
umiały, Ucz oprócz togo dziś dużo więcej potrzeba 
mieć różnej innej nauki. Nanka zawsze idzie naprzód 
i kto z nią nie chce nadążać, ten wnet zostaje w tyle. 
My Polacy jesteśmy wyprzedzeni przez inne narody, 
dla tego, żeśmy za maie robili postępy w pochodzie 
naukowym. Je s t u nas chłcpów jakieś dziwne niedo­
wierzanie czy uprzedzenia do nauki. Chociaż 9ą gdzieś 
niegdzieś u nas takie szkoły, to się córek nia chce do 
nich po«yłać. Czy ten system „oszczędności11 gadzim  jest 
pochwały? Czy to ma być dowodem zrozumienia i oceny 
wiedzy? Tein wydajemy o sobie nie wesołe świadectwo, 
gdy ze sposobności zdobywania nauki korzystać nie 
ebeemy. Konieczną je s t-w  tym względzie zmiana na­
szych zapatrywań.

P*xa szkołami lołniczemi dla islodwoży męzkiaj 
i ż«uik>oj mech się znaku je  w po«i»ci« s z k o ł a  r ó ­
ż n y  c h  r z e m i o s ł  d l a  n a j u b o ż s z e j  d z i a t w y ,  
dla sierot, pedrzutków itp. biedactwa. Czy to będzie ro­
dzaj „zakładu wtcliowawczege", czy „gniazda siero­
cego", o to iniuej»Ba, jak się ma nazywać; chedzi 
w pierwszej l in j ,  aby był i swoją diiwiyahAiiie peiyte- 
czuą Uzułalne&ńi objął tych wszystkich, którzy z uiej 
k*r?.ys!ać pewinni. D«w»i«j kU *u>r; tern się '.&<ntuwać 
miały i to joet w regałach pewaycii zakouów, lecz 
szkoda, ze tak  mało u nas jest to respewszuciiuione. 
Należy więc, jak  kto czuje siły, zakłady takie papiorać, 
tworzyć po powiatach nowe, aby nie było takiego po­
wiatu, któryby zakłada takiego nie posiadał. U nas 
dużo jest dzieci biednych i opaasczenych, zwłaszcza 
te iaz  po wojnie, gdy rodzice albo zginęli, albo ojciec 
inwalida utrapmać i zapracuwać uie jest w stanie na 
nie. Gdy się ich więc opuści i zaniedba, to go za po­
ciacha bęozie z nich dla naroda? Naród, to jakby jedna 
ogromna rodzina. W rodzinie powinno się jednako trak ­
tować wszystkich csłenków, tak sanno i w narodzie 
niech będzie. A  zatem obowiązkiem bogatszych utrzymać 
to, co potrzeba dla b :ednych, bo gdy się ci nie tioszczą 
o tych małych, gdy pora, to na starsze lata ci się sta­
ra ją  o sweje życie ze szkodą nieraz tu ni ty ch.

Gdy przyjdzie u nas nauka' tak szereko, że obej­
mie wszystkich, gdy się naród postara o to. aby każdy 
jego członek ze rołodn nauczył się czegoś, coby ma za­
pewniały utrzymanie, gdy się ureguluje te dz.ś znfełnie 
zaniedbane rodzaje różnych zawodów, gdy wykorzysta 
każdy co będzie mógł i do czego będzie posiadał zdal- 
n«ś ;i to wtenczas mniej się znajdzie włóczęgów, ż-hrs- 
k»w i nędzarzy. K»z«y d*hrzt» p/*Ui;;v.-w .*•/ neiód 
tak  postępuje, aby jałmużmków me było, bu to nie 
je s t zaszczytem ani dla proszących, aui też dla Uaitt-

cycs, gdy s ę widzi tak Bporo żebraków, jak n nas. 
Prawdziwie miłujący ojezyznę obywatel będzie się b nr*/ 
o to, aby ich było jak  najmniej. Będzie to wtenczaa 
możliwe, gdy wszystkich siły i ich kwalifikacje odpo 
wiednio bęeą wyzyskane za młodu.

Dla starców zniedołężniułych i kalek różnych, 
p r z y t u l i s k a  i o c h r o n y  będą zawsze potrzebne 
Gzy się u n&* robi co w tym kierunku? Czy się myśli
0 tem ? Bogatych to nie obchodzi, bowiem „syty głedr 
nie czuje14, a biednych na to nie stać. A przecież, zdaje 
się, iż byłoby tu i pożyteczniej, i praktyczniej i ety­
czniej widzieć tychże w „swoich domach44, aniżeli t< 
„wystawy44 po odpustach i jarm arkach i te wędrówki 
po wsiach i po miastach. W  czasie wojny byłem w T /• 
rolu przez blisko 3 roki i żebraka raz tylko widziałem, 
mimo, że w różnych strorach i okolicach tego Kraju 
miałem sposobność przeoywać. A przecież warunki do 
życia tam daleko trudniejsze, niż n nas.

Dużo więc n nas jest do roboty. Dożo potrzeba 
staran ia społeczeństwa całego, aby te  nieznośne nieraz 
dla niejednego i dla całych rodzin stosunki poprawić, 
ttepnblika polska, jeżeli ma być naprawdę ludową, nie 
może zaniedby wać i zapominać o swoich dzieciach. Musi 
ona być ira matką sprawiedliwy i troskliwą. Źle w tym 
kraju, gdzie tylzo salkom jest dobrze, a miljony żyją 
w niedostatku. Większość poYfinna czuć się zadowoloną 
ze swojej ojczyzny i pobyt w niej powinna mieć mo­
żliwie jak najlepszy. Do tego zdążać starać się m aj) 
wszyscy prawdziwi obywatele, szczerzy patrjoci, gorący 
miłośnicy O iczymy u*sm j.

Błędy, kU ie popełniali nasi przed nami żyjący, 
zwnściły się siedze na Polsce, a w niej na wszystkich, 
obecnie wiemy, co zło, a co dobre, odróteramy d»skn- 
nale swoje zalety i wady i z przesełości czeipać wypa­
dnie nam naukę na arzyszłoać. Skupić trzeba nam 
wszystkie sił , wytężyć r-Bergję i do jednolitej pracy 
nad budową przyszłości stanąć razem w zgodzie, i je-
i-nt-feCi. Usfkaj.i.y ty uli wad, ’ t*re rozdarły n^m Oj w/r­
znę. Zaniedbań.a, opuszczenia wi*4s*wb, trzeba nam sta­
rać się w możliwie szybkim czasie nadrobić. Pracować 
jednak trzeba, każdy pojedynczo na sweas stanowisku
1 wszyscy razem, gdzie tego b-dzie zachekzić potrzeba. 
Budowa przyszłości, to budowa Polski. T aką Polska 
będzie, jaką  ją  uczynimy, a chciejmy, żeby w Ojczyźnie 
było u nas dobrze • wszystkim jej dzieciom. To nasz 
obowiązek, to nasze zadanie i nad spełnieniem toęo 
pracować winniśmy wszyscy do jedsego. ,.W szetęściu 
wszystkiego są wszystkich cele-1. /. Sobek, poseł.

O k ra e le iitw o .
Duia 7 października w Siedliskach, pow. PrzemySl 

wyrzucono aądowuie rodzinę p. M. H., l6Śuicaogo w do- 
biach księżnej Karoliny Lubomirskiej z Bakończyc 
z w ynajęteto mieszkania do przydrożnego rowu, gdeie 
chora żona p. H., leżąc w łóżku dogorywała pod gołom 
niobom. Czy się to s td o  za wiedzą księi.oej, Ltóra to 
mieszkanie dla swego oficjalisty w ynajm ow ała?’ C o so ­
b i e  p o m y ś l ’ p i ę c i o r o  d z i e c i  p. H.,  k t ó r ą  
s ł u ż ą  P o l s c e ?

Prosimy odnowić uranmaarat?!
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W rażenia z  w yp ra n y na tyły bolszewickie 
p  celu z a ip tia  Kew la.

W  dniu 11 września z Włodawy wyruszyła na Kowel 
wypra-ł* samochodowa, licnąca 30 samochodów, .łiw n ie  
ciężarowych i parę paacermyuh. D > oamoehodón przyonoBiene 
10 armat i  dr* mtj batcrji. Na samochody pos*d*»n» <twa 
b s ta l jony piechoty w Kośbie ośmiuset ludzi. Nad aałą wj- 
><mwą tb j^l de wódę p i major Bechtuek. Pad wieczór ta ;  o 
ta n  ago duła zajechaliśmy do uriasteaska Jla*Myby, kM n 
przed rnwfłą bekaswley epuśoai. Tak się złożyło, ta  ^ra 
chwilę aa trzymał limy clę w tym damo, gdrie kwatem rał 
w tab bolszewicki. Wyższe władze weji' iw t  bolseewlckte 
U* były poinformowane a ta  u, ta  ich wojska opuściły Ma- 
tary ta, ł w czasie naszego pobytu telefonowali, pytająe, 
czy jcka pomoc wejokewa w Małezyele mit jast potrzebna. 
Joded a naszych afkerdw pedszodł do talofenn i adp i wie­
dział po resyjekn, ta  tadnaj peszący nie potrzaba. Stąd po 
ehwilewym odpecr, _ku, rassyiiśmy na cnłą n- • do Kowla 
Plan wyprawy byt taki, te  12 września do dnia mieliśmy 
zająć Kowel. Lec* z powodu przeszkód, o których wspomnę 
niżej, w zajęcia Kowla nastąpiła opóźnienie. Z Włodawy 
da Kowla jest 160 wiorst. Cala ta  przestrzeń jest lesista 
f Uotuista. 100 wierst przajoch&.iśmy spokojnie, nie natra­
fiając nigdzie na bolszewików. Dopiero na ostatnich 50-eiu 
wiorstach mieliśmy potyczki i utarczki z bolszewikami. 
Pa raz pierwszy nastąpiło to w wiosce, letąeoj obok lasu 
przy azosie. Ni» dejoidżnjąc do tej wsi, zatrzymaliśmy się 
nieco, n dowódca, major Boofetnek, wysłał dwa k k  Je  sa­
mochody pancerne r>a wywiady. W irótee pancerki powróciły 
t aa&ls rmowały nas, ta  we wsi są bolszewicy. Wydano 
rozkaz, aby zejść z samochodów i tyraljerką pójść do wsi. 
Dochodząc do niej, dla łatwiejszego zorjentowania się, rzu­
cono z naszej strony parę rakiet, a następnie daliśmy pt.rę 
strzałów karabinowych. Bolszewików, których było oketo 
tysiąca, zastaliśmy śpiąeycb; n»s*e najście było dia nich 
niespodzianką. Uciekali też w panicznym popłeaha. Słysze­
li! ny gorączkowo rozkazy ich dowódców: „Tewastazczi so- 
birajtie’a w ciep’*, locz bra.two m k a z n  nio słuchało, tylko 
wiało, gdzie się dało.

Po parn danych z na3iej strony salwach, weszliśmy 
do wieeki, bierąc bolszewikom 2 armaty, btlkadzia ńą t ka­
rabinów, 7 koni i 60 jeńców. Po edeełanin zdobyczy w stronę 
Włodawy, ruszyliśmy w dalszą dregę. Odiąd spotykaliśmy 
joi snisscsopo przez bolszewików mosty na szosach. Bzięki 
jednak naszemu szybkiemu posuwania się, bolszewicy nie 
zdążyli nigdzie zniszczyć mesta deszciętnie, a więc łatwe 
nasi było poprawiać go niece 1 jechać dalej. W dredso 
■chwyciliśmy jadącego motocyklem bolszewika, który wiózł 
do Kowla rckany , aby zhi iają:ym  *i, polskim skos po­
stawić skateczny opór i niezwłocznie wywieść z Kowle 
wszelkie matorjały. „v a;tę:mie z takiemiż rozkazami p rzy-1 
ehwyeiUimy dwóch kozaków kannych. Dzięki po,mania p i n :  
nas łączników, bolszewicy de? iortsńoli się o naszej w yp ta-, 
wio dopiero na pól godziny przed najęciem K»wA* Będąe 
* 6 wiorst od Kowla napotkaliśmy na stłulojszy od^riał 
bolszewiekl iiezący około 1000 lodzi, 60 konnych i dwa 
pancerne samoohedy. Dowódca naos wydał iszkas, aby za­
trzymać samochody, a n«m —  abyśmy w ty sap e rk ę  ru­
szyli na bo.uziwików. kUzpociąła się obopólna s rzeianlaa 
karabinowa i armatnia. Po dwugodzinnej r- in e j pukaniny 
uderzyliśmy na boi szęwików, rozbiliśmy Ich i wzięliśmy 7Ot) i

do niewoli. Jadąc naprzód, spotykaliśmy po drodze rozhitki 
oolszowiekie, Ltóre na widok tylu samochodow i uczep>onyci 
do nich armat, a na aamećhodaeh —  żołnierzy w żelaznycl 
hełmach, dobrze nbranych i od stóp do głów uzbrojonych, 
padały na szosie na kolana i z podniesionemi do góry rę­
koma oddawały się do niewoli.

W odległości 6 wiorst ed Rewia bolszewicy otworzyli 
na nas wprest huraganowy ogień z armat i karabinów. To 
sprswadzili na nas pancerne samochody i pociągi. Dwie 
wiorsty jechaliśmy na ssmecbedash pod gradem kul, a na* 
stąpało zessliśmy z samoehedów i rensypawszy się w tyra- 
ljesmę śmiało ruscyllśry napmód. KnT armata ch i karabi- 
Łzwyeh bolszewikom nie żałewalidmy. Biliśmy de nien, ile 
dę dało i zmieśsiłe. lelssowiey pod Kowlem mieli bardzo 

liczne tabory. Oelnemi strzałami wywołaliśmy najpierw w 
laboraoh paniczny peplmb. Który przeniósł się i na ini.e 
wojska. Cała szosa od knl naizysh zestala usłana trapami 
bel8zewickiemi i trapami ich kor!.

Następnie śmiałem i gwałtewnem uderzeniem wdar­
liśmy się do Kowla 12 września o godzinie 2 w południu. 
Bolszewicy, rzucając vsiystke, co mi»li, rzacili się rozpa­
czliwie do ucieczki.

Najdłużej bTii do nas z armat, które mieli na po- 
ciągn pancernym. Dzięki właśnie tym pancernym pociągom 
któ.ych mieli 3, zdołała pewna Ich ilość ujść, be w prze­
ciwnym razie bylibyśmy ich wszystkich zagarnęli. Nasze 
wiara, pomimo tak licznej przewagi bolszewickiej, szła 
z werwą naprzód, i doprawdy, trzeba podziwiać bebateistwś 
zarówno oficerów, jak i żołnierzy, biorących udział w toj 
wyprawie. Zdobycz nasza w Kowla była miljenewa.

Wzięliśmy 1200 wagonów, natadowanyeh zbeiein, chle 
bem, cukrem, ubraniami, bntami, siodłami, amunicją i t. d., 6 
lokooietyw, jeden pociąg pancerny, 20 armat, cyslące tabu 
rów, całe magazyny, szpitale i wisie, wiele wszelkiego ma 
terjała.

Jadąc do Kowla, staczaliśmy walki tylko z tymi od­
działami bolszewickimi, które spotykaliśmy na sz«sie, tyci 
saś, które były zdała od szosy, nie zaczepialiśmy, bo ' 
czas,, na to nie było i nas było za mało. Po wejścia na 
szem do Kowla, bolszewicy wyszli z łasa i pozrywali mosty

01 chwili zajęcia Ko«rla, t. j. cd popołudnia w nie­
dzielę nie mieliśmy żadnego połączenia z naszeml wojskami 
de późnej nosy w peniedaiacoK. Do nocy wlęe poniedział­
kowej żyliśmy w Kowla w niebezpiecneństwie, otoczeni 
pmez bolszewików ze wsuystkith stron. Utraty z naszej 
■treny były bardzo małe; 2 zabity eb i 5 rr nuyeh. Ta wy­
prawa jenerała Śmigłego cudownie się udała.

Podobną wyprawę na Łuek urządziła Inna dywizja, 
lecz już takiego powodzenia nie miała.

Kemystając se sposobności, ebeą wspomnieć o zacho­
waniu się behizc wików względem ludności cywilnej. Urzą- 
dbali oni ciągle rekwizycje zboża, abrai, obuwia, koni 
i bydła. Przygotowano toż wszystko do a-neUtizowanin 
zdolnych di noszenia broni, alo zo wzglądu na kroAri czas 
ais zdążyli togo wykonać. Swemi z*rsął«oaiami bolszewicy' 
aż nadto dali się we smaki indności kresowej bez względa 
na to, czy to byli Polne/, Baaisl, czy żydzi. Gała tamtejsza 
łndaołć nie mogła się dsooekad pewzetu polskśok wojsk.

Rcamawiając s ludnością słyszałem t&kżo zdania: nPo­
lary cały rok tn gospodarowali i tsak tow li wnsystl Ich na 
równi. Wojna retyjsko-nior iocta strasasdo nas zniszczyła, 
a gdy przyszli Polacy, udzielili nam wyćatuej pemocy. Da­
wali nam mąkę ameryzańską, chlob, , 1 ,m ł.aki, zboże sie­
wne, narzędzia i konie. Przy toj więc opiece wypletliśmy



trochę z bietlf. O e..uie bolszewicy obrabowali nas se 
ws^yjAieff.i i gdiby pobyli parę tygodni, toby nam trzeba 
bjło umierać z łjfoda".

W wielo miejscach na zapytanie, skierowane do Ru- 
sinów i żydów, kogoby woleli — Polaków, cxy bolszewików: 
zawsze otrzymywałem odpowiedź: „Polaków11.

• W czasie wojny z Niemcami Moskale dużo ludzi, 
szczególnie prawo dawnych, zaorali do Rosji, i większość 
b \ła  tam Jo tego czasu. Wsie ich zostały przez Moskali 
zniszczone, a niwy porosły chwastami. Obecnie wszystka ta 
ludność powraca na «we zgliszcza, biedna i obdarta. Ciężka 
jej się ściele zima. I  nas obje i sama się nabieduj6.

Lndnośei miejscowej najeźdźca zabrał wszystkie konie 
i z tego powoda niema roli czem nprawić i obs ać. Z wy­
mienionych wyżej przyczyn zanosi się tam na nędzę.

Rząd nasz powinien przyjść ludności tamtejszej 
W porę z wydatną pomocą materjalną.

Teofil Wojda, 
żołnierz 26 pałka p., poseł na Sejm.

Senat uchwalony.
Sejm uchwałą swą z dnia 21 października większo­

ścią dwunastu głosów, w czytaniu drugiem uchwalił 
wprowadzenie do konstytncji instytucję Senatu, czyli 
ustanowił zasadę dwuizbowości. W myśl tej zasady, 
która jnż wejdzie do naszej konstytucji, każda ustawa, 
uchwalona przez posłów wejść musi ponownie do Senatu 
i tu, według pewmen. z gón> ustanowiony, h sposo- ów 
będzie druyi raz omawiana; azie będą te sj>osoby, jakie 
b>-dą prawa tej drugiej Izby ustawodawczej, dzi*iaj 
nie wiadomo. Ostawa, która dopiero przejdzie przez 
Senat, może b> ć wprowadzona w życie.

U nas w kraju, a i w samych stronnictwach, które 
biorą i chcą brać odpowiedzialność za losy państwa, 
sądy co do Senatu i jogo wpr.wadzenia były w różnych 
czasach różne zależnie od tego, kto i co rezumiai przez 
Sonat. Prawica sejmowa, która jako złożona z czynników 
kleiykalno-konserwatywnych — chciałaby z Senatu zrobić 
bamn'ec naszego rozwoju natnralnego, projektowała skład 
tej drugiej Izby w ten sposób, że znaleźliby się tam 
biskupi, konserwatywnie usposobieni dygnitarze (jako 
tak  zwani „fachowcy11) i część tylko ludzi, mających 
za s<-bą wolę ludn ści. • or.j.t v takim razie byłby tylko 
pewnego rodzą i u „Izbą panów , jakie widzieliśmy w cza­
sach zaborczych. Odrzucałaby ona przecież wszelkie 
ach wały, któreby w czemkolwiek jej członkom się nie 
podobały.

Nasze stronnictwo wykluczało senat stanowczo, 
jako przeżytek czasów minionych, kiedy to pannjący 
cesarze mianowali sobie członków tej izby, dla siebie 
najwygodniejszych, j ^ o  instytucję, w nowoczesnem ży­
cia politycznem niedopuszczalną. Stawiało natomiast 
L zw. „Straż praw", która miała pilnować, czy jedna 
•staw a przypadkiem nie zgadza się z dragą, czy jest 
W każdym kierunku zgodna z interesem państw a i na­
rodu, Niektóre stronnictwa odrzucały wszelką taką insty­
tucję stanowczo, trzym ając się jedynie myśli Sejmu 
jednoizbowego. Kiedy groziło niebezpieczeństwo rozbicia 
■ię obozu pnsż-powego i możliwość przejścia senatu pra­
wicowego, stronnictwo nasze, w myśl uchwały kongresu 
warszawskiego, oświadczyło się przeciwko senatowi, czy

nawet „Straż v praw — j U .  tez w końcu głos.iwało, 
Jasno to w Sejmie oświadczył prezes Kluba P . S. L., 
poseł J a n  Dębski i  wyłuszczył naoz pogląd na tę  sprawę

Za * t>i o Wadzeniem senatu głosowali: Związek Ind.* 
nar. (endecy), Nar. Zjednoczenie L u d , grupy alerykalne 
i Klub pracy konstyt.; przeciw: P. S. L (wszystkich 
odcieul), P. P. S., Narodowa P artja  P racy; szalę prze­
ważyli Niemcy z Pomorza, którzy za jakieś obietnic? 
endeków głosowali za senatom.

Tyle pokrótce z walki o sen a t
Został on jednak uchwalony i będzie jnż według 

wszelkiego prawdopodobieństwa częścią naszych władz 
ustawodawczych. Ze go małe większość Sejmu uchwa­
liła, nic to nie znaczy, ponieważ i jeden głos w ystar­
czyłby. Senat więc w Polsce mieć będziemy i z tern' 
liczyć się musimy, przedewszystkiem my, ludowcy, bę­
dący najsilniejsze ił stronnie* wera w kraju. My, chcąc 
tworzyć państwo praworządne, wymagające posłnchu dia 
praw od wszystkich, musimy je sami szanować.

Ideę senatu zawsze bodziemy zwalczać, zgodzić się 
na n>3go musimy, gdy on już j e s t  Chodzi teraz o to 

j jedynie, jaki on będzie. Czy będzie to instytucja, w kió- 
, rej zasiędą ludzie na mocy przywileju, czy na mocy 
zaufama mas ludowych? O to ma ąię rozegrać druga 
walka, walka bardziej jeszcze stanowcza, k t ó r ą  w y ­
g r a ć  my  j u ż  m u s i m y .  W  -erracie niema miejscu 
dla przywileju żadnego! Lcd nie zgodzi się na obsa­
dzenie go przez dygnitarzy — ksnąeiw m yw nreh; tacy 
ludzie, którzy swe pra^y usrsw >dawczej nie mogliby 
poprzeć argumeti'e n woli narodu, są driś WKregt nie 
do ponlygiKtiii. Z tens niech się i>ezv i u aw ica  0.1 p.i- 
słów naszych domugnm> się walki o całkowite zdemo­
kratyzowani* te i instytucji, o ile ma obs mieć powagę 
W oczach ludu Lnć bowiem nie boi się przecież ani 
w iedzy ani nanki. ani zasługi — boi aię jedynie i wal­
czy z wsieeznictwem i reakcją. Znurłine zoomukr-tyzo- 
wany „seunt-1 może się stać pionierem di-m.ikĄtyiacjii 
naszych stosunków. T. tkiba. i

Jak Moryc Rubin na grzscfau zare b il?
(Humoreska.)

Moryc Rabin uchodził pomiędzy wszystkimi żydami 
w Pipidówce za mądrego i gorliwego żyda. Kiedy na­
deszły w jbory do bóżnicy, wszyscy źrebili go stars/.yrai 
radnym zboru. Ale Moryc me był taki na prawdę. Bę-' 
dąc kupcem, jeździł dnżo i między katolikami lubił uda­
wać nie żyda. Szczególniej zasmakował w trefnem. Na 
widok kie'basy nigdy nie mógł wytrzymać, ślinka ma 
tak biegła, że musiał pokosztować. Ale robił to tak  pc- 
kryjomn, że go żaden z jego współwyznawców na tem 
nie złaiał.

Nadszedł sądny dzień. Każdy żyd obowiązany jest 
w tym dniu zachować ścisły post od wschedu słońca 
aż do zachodu. Nasz Moryc Rubin spał dłużej, aby prze­
spać głód, ule dzień był ładny, postanowił więc iść na 
przechadzkę, aby jakoś przechodzić to mrnczeuia żo­
łądka. Cóż, kiedy droga n a  nieszczęście do m iasta prowa­
dziła koło składu m asarza, który zaw ics-nł w oknie świeżo 
zrobione iti.-łh *y. W idok tego sowc^łu działał zawsze 
okropuie na Moryca, jakżeż dopiero podziałał dzisiaj, 
kiedy głód do taczał. Patrzył bokiem, oblizywał się, chciał
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ociec od tego kuszącego widoku, ale nogi były jakby 
przygwożdżone do ziemi. Obejrzał się w jednę i w drugą 
itronę, na ulicy nie było nikogo. Wpadł do składu, ku­
pił fnnt kiełbasy, schował pod snrdut i postanowił zjeść 
Bobie ją  w lasku za miastem, gdzieś w cieniu krzaków.

Jak  pomyślał, ta s  zrobił. Przyszedł do lasku, zna­
lazł miejsce skryte i z całą łapczywością zabrał się do 
jpożycia zakazanego specjału. Ledwie jeduak połknął Między innemi zabrali też ze wsi Gałązki ao krów 
jeden i drugi kąsek, aż tu naraz staje przed nim Men- i dwadzieścia kilka koni, oprócz wszystkich świń, gęsi 
flel Makower, kantor z tej samej bóźn.cy. U jrzaw szy; knr i t. p.
Moryca, zajadającego sobie w sądny dzień i do te g o ! Właściciel majątku był w rozpaczy. Od jednego 
kiełbasę, rozłożył ręce i zawołał: zaraachn utracił dorobek wielu lat. W szystko trzeba

— Ty, Moryc! Pfuj tobie! Ty w sądny dzień było zaraz rozpoczynać na nowo. Ale że to człowiek wiel- 
Jesz? Ty radny starszy, zkiełD asą? Poczekaj, n aN o w y |k ie j energji, dobry patrjota i gospodarz, więc wróciwszy 
Rok będą wybory, już ja  tobie pościilę, że nie będziesz do siebie, zaczął się. żywo krzątać koło sposobów odbu

Jak kicwy i konia uciekły bolszewikom.
Ciekawa historyjka.

O niezwykłym fakcie donoszą z pod Łomży: 
Bolszewicy, jak wiadomo, zabierali tam z każdej 

wsi i z każdego dworu cały prawie żywy inwentarz.

więcej starszym.
— Ależ mój drogi Mendelkn' — odrzekł Moryc — 

któż z nas jest bez grzechu. Przyznaję, żem nie powi­
nien jeść kiełbasy i do tego dzisiaj. Przyrzekam, że już i 
więcej nie będą robić takie świństwo. Tylko też n ic '

do wy zrujnowanego gospodarstwa,
Niełatwo to jednak szlo 
Jakże to orać bez inw entarza? Czeni się żywic 

bez mleka i nabiału?
Smutny też chodził nasz gospodarz i wieczorem

lie  mów. Z ochotą dałbym ci 10 lat życia za to, żebyś z tęsknotą przypomniał sobie, jak  to bydło, porykując, 
j  tem zapomniał i nie mówił nic nikomu. wracało z pastwiska, jak konie dziarsko wracały z wo

— Co? Dziesięć lat życia? — odrzekł Mendel. — dopoju..
Wie lieist dziesięć la t?  Co to jes t?  To nie ma nigdzie Pewnego dn'a, kiedy tak  siedział zadumany, usły-
knrsn? Co jabym robił z twojem dziesięć lat życia? szał nagle zdaleka jakieś ryki, jakieś parskania. Ale 
Czy ja  znajdę gdzie na co kupca? Czyś ty zglnpiał zn- tak i był oddany marzeniom, że brał te odgłosy za ich 
pełnie od twojej kiełbasy? Powiedz jakie inne pienią- dalszy ciąg. Ale ryki były coraz głośniejsze, jakieś ra ­
dze, co to ma kurs, to zapomnę i nikomu nie pisnę a n i : dosne, jakby doskonale znane.. coraz bliższe...
słówka o tem, co dopiero teraz ua własne oczy wi­
działem.

— Inne pieniądze? — odrzekł Moryc z westchnie-

Co to je s t?
Gospodarz zerwał się — spojrzy — a tam  za pło­

tem stoi już gromada krów, koni i woła jego, gospoda-
fliem — No, mój Mendel, dam ci 50 marek, tylko nie rza, porykuje do niego —  i jnż służba do tej gromadki
piśnij nikomu ani słowa.

— 50 marek, ny, to co inne — odrzekł kautor.— 
Daj, a będę milczał, jak  szczupak, nie chcę już nic 
o tem wiedzieć.

Moryc z westchnieniem sięgnął do k e r/.enj i do-i

biegnie, wznosząc radesne okrzyki:
— Rety — to nasze krowy, nasze konie!
I  tak było rzeczywiście. Wróciło kilkanaście krów 

i jedenaście koni.
Ale wróciły nietylko do właściciela m ajątku Ga-

był pugilares. Wydobył 50 marek i podał jo Mendlowi. łązki. Wróciły do sąsiednich wsi z całej okolicy. Wró- 
W cnwili jednak, gdy mu dawał, błysnęła mu jakaś myśl, ciły nie wazyatkie, ale trafiły doskonale — każda krowa.
bo uśmiechnął się złośliwie.

— Otóż tn masz 50 marek — rzekł do Mendla — 
ile ja  się i tak boję, czy ty mnie nie wydasz, mój Mendel. 
Tyś gotów te smutne historje opowiedzieć. Chcesz mnie

każdy koń, de swej obory, do swej stajni, do swojego 
właściciela.

Zadziwiający ten fak t dodał otuchy wszystkim go­
spodarzem, którzy widzą w -tem widoczny dowód łaski

zupełnie uspokoić, wiesz, to nagryź i ty kawałek tej Boskiej, 
trefuości, to będę zupełnie spokojny, przekonany o two- Dziwił się tylko któryś żydek, dlaczego św iiie, 
jem milczeniu. zabrane przez bolszewików, nie wróciły.

Tak łatwo ndalo się zarobić 50 marek Mendlowi, — Głupiś — odpowiedzieli mu — zostały z boi- 
nie radby zysku wypnścić, to też niewiele myśląc ch w y -sze  wikami — tam u swojej familji!
cił kiełbasę i ugryzł kawałek. Zaledwie jednak p o łk n ą ł , -------------------------------------------- --------------------------------- --
Moryc wybuchnął piekielnym śmiechem. 2  p o w o d u  w y ja z d u  d o  A m n ry k l sprzedam zan z,

-  No teraz ty, mój kochany Mendel, dawaj 100; 
marek, jak  nie c"cesz, abym zaraz jn tro  w bóżnicy opo-. gt(*joła k r^ ta  dachówką? około 20 m orgo* g runtu  .zęścią 
Wiedział, żeś jadł w sądny dzień kiełbasę Poszłoby kan- obsianego oziminą, w tem 3 morgi łąk 2-kośnych. Inw entarz 
torstwo i dochody w yrzucą cię, mój Mendelkn! żywy i martwy i część zbiorów. K ocioł, szkoła v. miejscu;

Mendlowi aż Izy w oczach stanęły? zaczął się pro- do g le jo w ej Ropczyce 2 kilometry. Zgłoszenia
lić, błagać, ale Mo yc był nieubłagany Cóż b y ł' ro b ić? , ^ f to lc z y c e  P ^  Pr^ m^ ^ ciechlBie,aw$ f  
Mendel oddał 50 marek Morycowi i dołożył 50 marek j 
swoich, Moryc go jeszcze wyśmiał, a  on odszedł sobie,
»k zmyty.

W duchu przeklinał Moryca, przeklinał swoje wyj- 
łcie do lasu, ale 50 marek się nie wróciły.

_______ /  rera/in, strażnik kolejowy.

Wiesław Szajdakowski fi Ska
Krabów, ul. Szczepańska 11

polecają w wielkim wyborze: pończochy damskie i dzie 
: oięce, w dniane i niciane, kamasze, rękawiczki, halki weł 
' niane, nici i jedwabie do szycia, sznurowadła. — Wielki

Czy macie we wsi Koło P. S. L ?  ivybór ffuzik6w- D,“ K6\m ™ lnlcKych wk«|W



majątków, zgłoszonych i zaepinjowanych na pierwszen. 
posiedzenia Powiatowych Komieyj Ziemskich, jako prze­
znaczonych do przymusowego w jkupa i parcelacji w mysi 
ustawy o reformie reTnej.

I. Powiat B e c ł i i s .  Zborczyce, Czyżów, Brzozowe, 
Łapanów, W ieiasiyce, Wola Wierusz) cka, Dąbrowie*, 
Nieznanowice,- Zatoka, Tarnawa, Bytomsko, Kierfikówka.

II. Powiat £fota: P'sa7-zewiee Górne, Fisarzowice 
Dolne i Średnio, Bnlawice, Bosfewiaa, Bark-Kosęrawice, 
Hecznarawico, Kaóaeoga, Nowa Wieś, Mika*a»<aca.

IIL  Powiat Rwpazyoe: Nagposayn, ©jmbiny, W e'a 
Bobrowska, Prstków, B rzein'ca, Paozczypa, Czarna, 
Ostrów.

IV. Powiat Podgórze: Krzęcin, Kobierzyn, Skot­
niki, Wola Ruchncka.

V. Powiat T arnaw : Łukowa, Kobierzyn, D^b- 
kówka, W iśbljw ice, Świerczków, Paw»zów, Śmiano, Żu­
kowice Stare, Wierzchosławice, Janowice, Niedomice, 
Dąbrówka lniułacka, B arzyi, Ryglice, Je riu y , Licierz, 
Brzezinki, Ławczów, Łowczówek, Jastrząbka, Tarnowiec, 
Koszyce Wielkie.

VI. Powiat ta o la : Skołyszyn, Niegłowice, Brzyśeie, 
Sobniów, Trzcinica, Samoklęiki,

Praw ie warunki przemysłu 
i handlu w Małopolsce.

Stoimy u progu nowej ery: pracy twórczej na 
wszystkich polach. Najwięcej o d łig isn  ltżąccm polem 
je it u nas haadel i  przemysł. D&rfwiadczonia wojny wy­
kazały, źe różna kataklizmy dziejowe przejść może cało 
tylko naród siloy wo wszystkich dziedzinach. D, la tego 
bardzo piekącą jest rzeczą zająć się Kwestją naszego 
handlu i przemysłu.

Obow iąę^ące w Małopolsce ustawy przemysłowe 
nie m ają różnicy między handłem i przemysłem, handel 
i< st wedłng naszych ustaw  jednym z rozlicznych prze­
mysłów.

W  niiykslo  tym przyglądniemy się rffenym ro­
dzajom tak  pojętego przemysłu z uwzględnieLiem sio- 
fnnków miejskich.

Rozróżniamy trzy katogerje przemysłu: 1) prze­
mysł wnłny, 2) przemysł rękodzielniczy i 3j przemysł 
B nncafl^nw aay.

Wykony wanie przemysłu stoi u nas z reguły pod 
nadearotn władz poHfcyeaayeb, które w ydają przemy- 
iłŁwoaaa dla przemysłów wolnjeh i ląkodziaHuczych 
karty  parsTysi * we, zaś ula przemysłów krncesjenowa- 
uych dahrety koaeosyjae. CMo* rwyskani? karty  prze­
my ałownj łab deki eta feew  - jrogo  wnosi się do sta- 
roefew podanie, saepa- rzei*e stemplem na 35 Mk. N r 
ew eotaałae M łą~sn&  daęe kię stempel po 2 M. W a­
runkiem t,tH ?m ania karty  nrznayntewej jot* we wszyst­
kich przemy stech wśJWi-^welBwĆć, ?r%f przemysteeh rę- 
hoóŁ ŁłB»«- 7 ^  tarach* się nadto wykazać ło w n iam ij 
uzdolnienia, zaś przy przemysłach keacaejenowanrcu 
jtrzeba także być gidnyaa w  ułomie. Karanym za poee- 
Itęp stw a , popełnione z chęci nyska, meze władza odmó­

wić wydania k a n y  przemysłowej. Samowolna wykony 
wanie przemysłu z pominięciem władzy przemysłowej 
podłoga karze.

1. Przemysły walne.
Należą tu przemysły, k tóre sin są a r i  rękodziel­

nicze, ani koncesjonowano. Typowym j« ;ł ta  przemysł 
haadlowy. Do wykonywania przemysłu wełsogo nie 
potrzeba dowodu uzdolniona, nie potrzeba również cze­
kać *a zezwolenie władzy. W ystarczy ta  somo zgło- 
sz fiie  wykonywania przemysłu w starost wio. Od dnia 
zgłoszenia wolno już rospeesąć wykonywania przemysłu 
wolaogo np. handlu, oie * ' kojąc 11 wyduaK- karty 
przemyołowej. Prawnym w arnikiem  rozpeczęeia przemy­
słu welnago jest z g ł o s z e n i e  t e g o  p r z e m y s ł u  
w s t a r o s t w i e .  W zgłoszeniu trzeba podać oprócz 
i i i e n i i  i nazwiska, rok nr„dzonia, miejsce zamieszka­
nia i przynależności, niejcco wykonywania przemysłu 
(np. haadel drzewom, zbożem itp.) Dobrze jest załączyć 
de podania m etrykę urodzenia i świadectwo przynale­
żności.

Oto wzór takiego zgłoszenia:
Do Starostwa

w Grybowie.
Jan  Kawka, urodzony w r. 1880, zamieszkały 

w Bobowy, przynależny do Siedlec, powiat N. Sącz, 
zgłasza niuiejszem rozpoczęcie banału jajami w Bobowy 
pod L. 15 i prosi o wydanie karty  przemj słowej.

Bobowa, dnia 15 listopada 1929.
■Jan Kawka, Bobowa L. d. 15.

Na podstawie takiego zgłoszenia wyda starostwo 
kartę przemysłową i zawiadomi o zgłoszeniu przemysłu 
władze skarbowe.

J a k  już nadmieniono powyżej, starostwo, jako 
władza przemysłowa, wykonuje nad przemysłom nadzór 
i z tego powodu żąda przy niektórych przemysłach 
aby lokal na wykonywanie przemysłu był odpo? iedni 
Odnosi się to zwłaszcza do handlu środkami żywności i 
napoju, jak  up. przy otwarciu skdopu z wędlinami, 
towarami mioszanomi, koDcesu gospedaio szynkarskie! 
Aby skrócić dochodzoaia starostwa, należy z góry przy 
zgłaszaniu trk ich  przemysłów, jak  k r a m  t o  w a j  ów ' 
m i e s z a n y c h ,  gdzie się sprzedaje środki żywności, 
podać w ag łm ón in  opis lokalu prnemysłorege, w któ 
rym nałoży wyszczególnić w metiach wyw ary długości, 
8/orektśei i wysokości lakalu, ilość, peł rżenie i rozmiary 
drzwi i okien, przyczem aależy wyraźni® zaaancayć 
czy lebal łączy się z mieszkaniem drzwiami otwarcemi 
lub e tu iarać  aią dojąoa^i. ewentualnie, czy lokal prze 
znaezeny do wykOBywania przojof«łu służy równacco 
śnie także za mieMkahie. Jożiii starostwo uzi.a lokal z; 
nisedpowiedui, noże odmówić w fdania karty  przamy- 
aławej.

K itdy tu  mowa o handlu, nie zaszkodzi wyjaśnić 
sprawę haoółu na jarm arkach. Ustawa przemysłowa 
mówi w § «tf i l  kaedy ma prawo przybywać aa  ja r ­
m ark z towarami, któ rem i obrót jest cL s e le n y ,  o ile  
rwLaj t&sfn dowwała j-bieta tera i towarami. Ł r td y  v  
prawo odwiedzać jarm arsi, a więc ®a to pnawo i rze 
m iefiiik  ze swoimi wyroeami, rotoik ze sw o « i produk­
tami i handdt,rz ze swoimi towamm'. akooiaż nie ms 
w }«go k ^ .e ie  przom rsłow ei w ysst^ególtione, że m  
prawo odwiedzać jartBa^ki. Jednak keuęćy, iR^rw z ob­
jazdu targów stw arzają sobie samoistny przemysł (fld-



ranci) w inai ten przemysł zgłosić w starostwie swojej 
liedzioy i uzyskać na fierancję (jarmarczmctwo) kartę 
»rzemysł*wą.

Osobo* przepisy dotyczą h a n d l u  d o m o k r ą ż -  
a * g o ,  t. j. imadłu towarami, prowadzonego przez krą- 
tonie z miejoca na miejsce i z domu do domu, bez sta­
łego miejsca sprzedały. Do tego handlu trzeba osobnego 
teewoleaia tak zw. licencji, k tórą mogą uzyskać tyiko 
iseby z ukończonym 30 rokiem życia i aieposzłakowa- 
u .  Lioe&cją taką trzeba przed upływem roku odnowić, 
bo jest ważna tylko na rok.

Zwolaioai są od staran ia się o kartę  przemysłową 
lub licencją rolnicy odnośnie do artykułów gospodar- 
itw a rolnego i leśnego, które, jak  mleko, jaja, owoce, 
larzyny, kwiaty, »a»ło, drób i drzewo, służą do co- 
tziennego utytku, o ile nie są przekupniami, tj. o ile 
sprzedawane przez nich artykuły pochodzą z ich wła- 
tnej produkcji.

Może być iatereiującom , jakie uprawnienia daje 
tgłoszenio, waględaie uzyskanie karty  przemysłowej na 
różne rodzaje przemysłu haadlowogo, np. na handel 
towarów mieszanych, handel towarami drobiazgowemi, 
handel towara^ii gainnt«ryj»emi, nand«ł wiktuałami ltp. 
Ustawa nie reguluje tej kwestji, musimy oprzeć się tu 
na praktyce i na różnych orzeceeuiach władz. Na tej 
podstawie można ustalić, że.- h a n d e l  t o w a r a m i  
m i e s z a n y m i  obejmuje handel wszystkimi towarami 
wolnego obrotu, nie wymagającemi osobnej koncesji. 
H a n d e l  t o w a r a m i  d r o b i a z g o w e m i  (norymber- 
Iktomi) obo jau’e-. towary *stążk#w*, guakkarskie i *4l«r- 
kkie, bwuŁorje p«dieaeiefaze, taóans nwrwry tokarskie, 
przędziwa wszelkiego roizoju, przybory drewuiane i ku 
bfeeaae, lańsze U wary kossykarskie, noże, nożyczki, pa­
pier, przybory do pisania i rysowania, szttizzae kwiaty, 
parasole, pugilaresy, towary włóczkowe i różne tańsze 
Uutramonty optyeeue i muzyczne.

H a  a d e !  g w a r a m i  g a !  a n t e r y j  n e m i o- 
aejmnjo: wrzódaiojoz-. ozdobie pn-.oami ty,
epszo towary tosarskie i snycerskie, zbytkowe towary 
l**zykar«kie, papier, przybory do pisania i rysowania, 
izttfczne kwiaty, zegary, dewocjonalia, przybory do pa- 
enia i zabawki.

H a a d e l  w i k t u a ł a m i  obojmnje wyroby pie­
karskie, jaja, owoce polne i ogrodowe, pasze, drzewo 
*pałow‘j włącznie z łuczywem, produkty s łyaarskie 

nabiał
Także odnośnie do innych rodzajów handlu wy- 

©biły się pow at zwyczaje, których nis można tom krót- 
tiem przedstawieniom objąć. Iotoresnjąoych się tą  spra- 
tą mogą odesłać do książki Stanioła-wa M akarewiwa
\  t. „O zakresie i wykonywaniu uprawnień przemysło- 
kych“.___________________________________ C. d. n.

M mu d o  Łbycia kilka tysięcy sudzonok n o r m ą  
llszy , i — 4-lotaiej. p j  bardzo niskiej ceni*. Również za watą 
rtko  dapłatą są da pozbycia pniaki i korzenia ze śoiętysh 
(rzew, odpowiednie na opał. Adres: Jan  Głąb, organista, 
idziary, p. Czarna. 1075
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W sprawie zakazu prowadzenia 

prywatnej parcelacji.
Ze wszystkich powiatów nadchodzą do Okręgo­

wego Urzędu Zieoskiega w Krakowie zażalenia ludno­
ści ua dziką parcelacją, prowadzaną przez poszczegól­
nych właścicieli. To aamo podnosi prasa ludowa i inter­
pelacje poselskie w Sejmie. Parcelację taką istotnie się 
prowadzi, chcąc ominąć dość ostre postanowienia ustawy
0 reformie rolnej, oraz spekuluje się ziemią, żądając 
z& nią nadzwyczaj wygórowanych cen. Ludność bie­
dniejsza, aie mająca środków do zakapufc ziemi, z za- 
zdrością i nienawiścią pstrzy ua to, jak ta  zuoaia do­
staje się w ręce może mniej potrzebujących. Stąd po­
chodzą te skargi i rozgoryczanie. Inwalidzi wojskowi
1 żołnierze, którzy bronili tej ziemi, również nie mogą 
przyjść w posiadanie tejże, gdyż nie mając dostatecz­
nych środków lub przebywając jaszcze na froncie, nie 
mogą skntecznie konkurować z miejscową bogatszą lud­
nością. Dlatego prezos Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
w Krakowie wydał poleowaia W9«y.K;kia. Komisarzom 
Ziemskim z 20 października 1920 L. 4240/20, a to na 
podstawie artykułu 15 lit. a) ustawy z 6 lipca 1920
0 organizacji Urzędów Ziemskich (Dziennik U s t Rz. P. 
Nr 70) i przepisów wykonawczych do tejże Hstawy 
z 23 sierpnia 1920 (Dz. urz. G. U. Z. Nr 6), aby Ko­
misarza ziemscy wstrzymali pryw atną parcelację we 
wsejwitktoh wypadkach pp*w*4aenia tejże w sposwb dziki
1 moagwdny z ustawami o reformie rolnej. Niezastoso­
wanie się do powyższego narządzenia pociąga za sobą 
przymusowy wykup zgodnie z art. 1 punkt 2) ustawy 
z 15 lipt-a 1920 o wykonaniu reformy rolnej (Dz. U>:t. 
Rz. P. Ni 70) Komisarze Ziemscy mają uwiadomić miej­
scową luduosć, że w takim wypadku koutrakty nie będą 
zatwio; d ’.ane przez Okręgowy Urząd Ziemski, przez co 
i«ds*«ć asoie nrć * ar ..i* u a ** straty  pienione. We 
wszystkich powyóuzych sprawach należy zwracać się 
do miejscowych komisarzy ziemskich.

Zadługie konanie karczmy.
(P rośba do rządu o wydanie rozporządzenia wyko* 

naw czt|o).
Polska ustawa z dnia 23 kw ietnia 1920 r. L. 3£ 

Dz. ust. Rz. p. nadała gminom prawo sprzedaży napojów 
alkoholowych, ponad 2 '/,« /, alkoholu zawierających. 
Zakaz taki powitaj* na podstawi* uchwały całej Ind- 
a*ści w gminie, opartej na powszochnem głosowaniu, 
któr* zarządzi Rada gminna z właaąęj inicjatyw y Inb 
też na żądanie piśmienne przynajmniej 7io części mie­
szkańców gminy, 21 la t życia nkońoesnych mających.

Aby zakaz taki obowiązywał ważnie, ma być ogło­
szony w gminie i udiiolony w odpisie władzy podatko­
wej i politycznej przynajmniej na dwa miesiące przed 
nastąpieniem tego roku kalendarzowego, z którego po* 
rzutkiem zabez m* obowiązywać (t. j. najpóźniej z koft- 
w t  rw-l-irrsikfc )■

Wiele Rad gm iaaysh powaiąło jaż odaośae uchwały 
i czeka z ntęsknianiem chwili, kiedy będą mogły urzą-

,  !■- ■> ■ ■ ■ . „ . . ' B a K  .1  n  ^  »  n  1  -  -  -  *  —



01 a j s i ę  n i e w y k o n a l n e m  z p o w o d u  b r a k u  
p r z e p i s ó w  w y k o t a f f c z y c h  d o  u s t a w y  o o j i  a- 
n i c z e n i n  s p r z e d a ż y  n a p o j o w  a l k o h o l o w y c h ,  
które mają przepisać sposób głosowania i ustawę wpro­
wadzić w życie.

Ludność domaga się natychmiastowego wydania 
tduośnych przepisów wyKonaw-.zyeh ze rt.r*nvi m isisM -- 
iiwa, abjr jak najprędzej mogły zapaść o u itśn e  uehwały 
i aby te  uchwały, v ig lłJa ie  na ich podstawie wydane 
iak«*,j mogły jak  najprędzej być wniesione do starostw a 
i władzy podatkewoj, gdy* w przeciwnym r a m  żywot 
karczmy zostanie przyiajnaniej o jeaen rek  przedłużony.

Fr. P.

1 3  M ! " 'd fy ć fi i mąż#w z s a f i n n  P . S . L !
W ojna skoieeena, honerewy pokój zawarty. Za­

milkł już huk aiButt i k n y k  walczących. Czas na we­
wnętrzną pracę j ł ż  n»dsee,dł. Teraz jąć się masimy od­
budowy całego życia naazego, musimy się zabrać do bu­
dowy przysełóśeił W tej tw ardej a znojnej pracy nio 
powinno zabraknąć i naszego t iudu i naszej myśli 
twórczej.

Gałop udowodnił, że chce być fundamentem pań­
stw a i że nim będzie Opływają na niego z tego licm e 
obewiuzloi, którym peduto wtedy tylko, gdy będzie zor- 
jonizowaną i zw aitą siłą. O jgaaizaoia naeza ołkjać winna 
wsŁjrattoie, najmniojawi nawet zakąski. Przychodzi ohwRs, 
w której s4j y«*y8tfcie wytężyć m usics,. 
wwnuObić i rozsMcujrć. Przy pomni a my więc wt-zysiteim 
tch święty obowiązek!

P arn iąą  cie, że inni już nie śpią.
Komitet ongan. P. S. L.

A . ju ra ,  sekrut. Ludwik Rucikewski, przew.

Bar?n*śt wśjfrwte kr£k«w?€|!
Dnia 2 listopada odbędzie się w saii Redy powia­

towej w Riateowle zebranie wszystkich człeaktw  na- 
izego Związku, z następującym porządkiem daw nym :

1) Sprawa wyzynkm na rogatkach mhjękach i zrie- 
Blenie targowicy na walach.

2) Rekwizycja elana i słomy.
3? W yzeacaenie członka do komisji aprowizacyjnejó
4) ftjjnawy organizacyjne.
5) W aiesłd.
Sprawy ważno, nio powinno zabraknąć żadnego 

X pp. kologówt
Pitmąhek, sekretarz. Cholewki*, przewodu.

feaczfteść lwVtf*y miasta Krtkswa!
Dnia 30. października odjięjLie się w lękała re­

dakcji „P i«sta“ zebrami* wwapstkich catsnków Lndowoj 
Rady gminnej P  S. L. miasta Krakowa. Na perządln  
dziennym referat dra M. I I b a '5 na tem at I;on«*y racji 
pciłsaiej.

W s i r e  e i t a  w  R z s s z e w s k t e m .

Dam l b. r., to jest w p*incómiei>.
g iz po OOwde, złożę aprawozdan e pas^łekie w Lubeni, 

roszę o liczne przybycie. Andrzej Fiuta, poseł.

Baczność ludowcy w Chrzanowskiem!
W najbliższy dzień targowy po W szystkich Świę­

tych zejdą się chłopi całego powiatu chrzanowskiego, 
w Chrzanowie, gdzie na wiecu (przybędą i posłowie 
z Warsuawy), dadzą wyraz s r e n u  stanowisku wobec 
odstępstwa posła Maślanki od sztandaru ludowego.

Chłopi —  nie dajcie kpić z wła­

snej godności!
Prawie na porządku dziennym są narzekania ny 

rozmaitych obszarników, którzy kpią sobie z ustaw sej­
mowych, czy to przy sprzedaży drzewa, gruntu, alb( 
czynszu dzierżawnego.

Nie dziwota tym polskim bolszewikom, boć to w ich 
krwi już loży, że wszelkie postanowienia 5* mu starają 
się obejść. W szak to potomkowie Ra dziw Mów, Radzie­
jowskich, Branickich i I. d., którzy dla prywat* mo 
wahali się podnieść zbrojnej ręki .■•.rzccr.y wła*a*j ojczy­
źnie. Teraz jeszcze baoiziaj ten ś tjm  ludowy, te deli­
katne pańskie nozdrza odraża, boć nio uszaaewi no na­
wet „sławetnego „Liberum vsto“ i lokiyowi pana „hra­
biego" dano tosamo prawo wyborcze, co i panu Jakże 
można więc wykonywać postanowienia chłopskiego Sej­
mu? Nio dziwota!

AJ* «Wi -ifc się trzeba Wani bracM ci iopi, że mimo 
wstaw, o taóre nasi p&łljwm w sojusw; :aiki staoaaó 
UHteiełi, wy do tych panów senacie i d**ecr~ sobie p«a> 
Uke nakładać aa seyję. S jm uch r t  ',1 reformę romą, 
a chłi^i ph.cą po 30 do 40 tysięcy za morgę. Sejm 
s&fewalił cenę na lizi^żawę pola, a który z dzierżawców 
taj uchwały się trzym a? „PUat" d-MoeiąUi razy pisał: 
Kie pdaócie w w uiicli eon,ybo w »*ibliższwn • •••«•!« i o- 

| sLiaiewe ziemię za ustawową cenę. -i* . £y ••••rn uważa 
na „Ha«t.a“. A potem w krzyk, ©bzie ci posłowie nasi? 
Co oni robią gdy i auowie <irą z nas skórę Tego bracia 
chłopi za dużo. Dajecie pe&iewi*r*ć tym panom własną 
godność, boć w kułak się z Was śmieją, wied*ąc o tom, 
że zcacio ustawę, k tóra W as b e z s p o r n i e  chroni, 
a z ustaw tych nie koi zystsods. Pocóż zatem jcat Sr jm 
pooóó »bem  te wsujstkie ustawy i piwea posłów, jeżeli 
z nich Je d n i koizynónć sdo ołwą — a dr * 7  )« bojko­
tu ją . m o dajmy wyssydaać toj naacej najwyżesej w ‘v

bo przez to wyszydzamy sam  siehio. — A teraz 
jedno.

My ansim y rządowi całą siłą pomóc w wykony­
w ani! nehwał. Takieb panów, którsy astaw y chcą obebe- 
dzić, podać natyetnuact do wiadomości władz a równo- 
ciesnie i posłów. Tych zaś lituaiów  pańckich, którzy 
im w tom p ru z  łamanie n ^ w  pomagają, piętnować na 
sgromadzoaiach lądowych mt«;c zdrajców i odotępców 
ludn. Mniej laiaeatu. maioj n«*rzekaaia, a więcej czynn!

Wtedy i poszanowanie <Ha władzy i ustawy si,ę 
znaj-uii:. W iadytlaw Boruch,

członek Z*r7ądu Gł. P. S. L.
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Trze&& sjolrzff prawdziewoczy.
W którakolwiek: strouę zwróć ;ny  oczy i uszy — 

wszędzie słyszy « ą  same narzekania, tak, jakby narze­
kaniem można było coś zbudować lab nawet złe, i*+fli 
istnieje, naprawić. Jedni przez niezroznmienie, a  drrdzy 
przez złą wetę, świadomie kłamiąc, opowiadają nieświa­
domym, że „w Polsce jest najgerzej*. Są to brednio, 
bo wojna 6tworzyła na całym świecie takie warunki 
ciężkie, że nietyłko my, ale i inne, bardzo zamożne 
państwa, odczuwcją jej skutki.

Oic —  według dz enników i najświeższyck wiado­
mości —  na całej k i l i  lieMkiej* dają się sanwitóyć 
ogromne zmiany i npadek predakcji, Europa zaś zoetata 
tak  przez wojDe wyczerpana, że dłuższy czas kie będzie 
mogła iy ć  i rozwijać się o własnych siłach, i gdyby 
Hic Am eryka —  nietyłko my, ale i inni, bezwątpienia 
bogatsi i nie tak  zniszczeni, nie mieliliy co jeść.

Dla wyżywienia całej Europy potrzeba, według 
obliczeń, 18,000.000 tonn metrycznych zbeża rocznie. 
Przed wojną połuwę tego zboża dostarczała Europa za­
chodnia, resztą Bosia, Knrmnja, W ągry, Ameryka 
i Anstrafja. Obe<*nie Rosja nie wywozi nic, W ęgrzy bar­
dzo lueło. Pozostaje Ameryka, która też zasila zbożem 
aas i inne państwa.

Ilość bydła rogatego zmniejszyła się w państwach 
zachodnich o 10*/„ a ilość świń z przedwojennej liczby 
141,600.000 sztuk spadła obecnie do 19,200.000 sztuk. 
Hodowla świń upadła nawet w takich państwach, gdzie 
wojny nie było, n. p. w Szwecii, Daaji i Norwegji.

Produkcja węgla w Anglji, F rancji, Niemocach 
1 Belgji znacznie się zmniejszyła i już obecnie do por­
tów Europy przywozi Bię węgiel amerykański.

Żelaza produkowano przed wojną w wymienionych 
państwach około 35 milionów tonn, obecnie zaś wydo­
bywa się rocznie tylko 17 miljonów czyli m iiej niż 
iołowę.

Wobec tego wszechświatowego upadku produkcji 
sóż dziwnego, ze Polska, wfcienęznna 7-letnią wojną, 
odczuwa bardzo wielkie brak ? Aby nie zamykać oczu 
M prawdę, trzeba przyznać, że położenie nasze j«st 
rzeczywiście bardzo ciężkie. Składają się na to, według 
oświadczenia m inistra skarbu, Grabskiego, stały upadek 
oaszej marki, drożyzna ntrzym aiia, wysekeśź plac ro­
botniczych eraz niemożaość rozwoju stesunków handlo­
wych z krajami, gdzie waluta wysoko stoi. Jednego 
». m inister zapomniał dodać, że położenie czynią cięższe*' 
eibgte stre.ki, raz tej, to znowu innej kategorji robet- 
sikow. W eźm y kolejarzy. ńórojki kolejewe są aa po- 
w.ądka dzieaaym, eheciHż każdy wie, że nasi kolejarze 
lie  są zrowu tak  źle wynagradzani i powszechnie w ia­
to "i a, że rząd de kd ei deWada.

W izak na każde 1#0 m re k , jakie rząd wydaje, 
10 marek przypeda aa  wejsko, 13 marek aa koleje że- 
fczne, ale zato na roboty publiczne wydaje się 4 marki, 
t na  oświatą i szkoły igjoJw ie 2 marki! A  więc po 
ira ji najwięcej w ydałsótż poabłania kolej! Dlaczego? 
V  w Polsce na 1 km kolei pracuje 34 kolejarzy, pod- 
tzas gdy n. p. w Niemczech i F raneji 1  kolejarzy na 
t km wystarcza. I  dlatego nasi strejkują, a tamci pra­
ła ją ; n nas ruch kolejowy ciągle s>.W4akuj«, a tam 
iz ie  ws/ys:fco jak  w z^girku. A co dobrego przynoszą 
jtrejki? — większą drożjzuę. Podrożeją koleje, tow ary; 
są pizykładem kdlejarzy pójdą robotnicy. orzedniej i t. cL

Gdyby jeszcze było z czogo dać podwyżki, byłoby 
pół biedy, alo wiadomo przecie, żo operujemy same rui 
deficytami, gdyż budżet wydatków nadzwyczajnych wy­
nosi około 39 miljardów marek. Dwie pożyczki we­
wnętrzne dały nam zaledwie 8 miljardów, zagraniczne 
3 miliardy, deficyt jest więc ogromny i dlatego bije się 
coraz więcej pieniędzy, na któro niema pokrycia. Nie 
pomoże podwyższenie podatków — będziemy brnąć da­
lej w długach, jeżeli nas znowu jak i irug : cuć. jak  nad 
Wisłą, nie ocali.

Tym cu łam byłaby uruchomianie fabryk, kopalń, 
podniesienia prednkeji. To aię musi stać, ch.ei.aiby na­
wet z pomocą ebcych kapitałów. I  dlatego, chociaż nie­
którzy nazywają to „wysprzedażą Polski* musimy szu­
kać pomocy fina s  wej za granicą za różae koncesje 
na wywóz ropy, drzewa, seli, na dzierżawę państwowych 
kopalń węgla, hut żelaznych, cynkowyeb, przea zakła­
danie akcyjnych spółek, fabryk i przeAmęhłorstw prze­
mysłowych, wreszcie na ndział feafiuhstów  zagranicz­
nych w naszych monopolach państwowych (spirytus, 
tytoń).

Je s t źle i będzie coraz gorzej, jeśli różne skrajne 
parł je zamiast budować — podkładać będą miny .pod 
nasze fnndaiaentd, jeśli zamiast zbiorowej, wytężającej 
pracy ciągle tylko o strejkach i próżnowaniu myśleć 
się będzie.

Niektóre partje i posłowie przyjęli ,r tych ciężkich 
dla Polski czasach najłatw iejszą rolę: nic nie robić, 
tylko ciągle krzyczeć i krytykować. Tacy n. p. Stapiń- 
szczycy do rządu nie weszli — oni są neutralni — zato 
każdego, kto Tia czele rządu stoi, kry tykują bez miło­
sierdzia. Podobni ORi są do człowieka, który, widząc 
płonący dach, nie bronił go, ale zato, gdy inni pożar 
uyaaili, krzyczał: „Zbrodniarze, gdybym ja  gasił) ua- 
pewno cały dom byłby uratowany, a wyście kiepsko 
ratowali i dlatego dach się spalił". Jest to m jłatw iejsza 
i najpudlejsza robota, i gdyby się kto chciał na rak ich 
krzykaczy oglądać, toby nie miał kto rządu stworzyć 
i na jego czele stanąć, boby się b«ł obrzucani* biotem.

Na szczęście tą  ludzie, co nie patrzą na Stapiń- 
skiego, uchwycili władzę w Bwoje r*ce i \riedą państwo 
do lepszej przystani.

A jest w  Polsce dużo do roboty, o, jest!
Trzeba przsdnn szystkiem oczyścić naszą admini­

strację, nadmiar arzęiników  przepędzić, a ryeh, którzy 
pozostają, nauczyć trzeba obowiązkowej słałby  i punk­
tualności, aby, jak  to mówią, „nie kradli Panu Bogu 
dnia". Urzędników jest za dużo, same ich penąje pi*e- 
nossą •  60*/, deehiśy  państwa. D ła tych, którzy u ł  
p o s tem k ach  pozostaną, trzeba trochę wyrcmerniałości 
z naszej streny. Narzekamy, meżo słamnie, na rząd war­
szawski, że nieudolny, żn połowa nrzędsifców —  to nie­
zdary. T rr tb a  jednak zrozumieć, że te  rząd nałoag, zło­
żony z ludzi niewyrobłwaych, bo w zaborczych p a i- 
stwuoli Fołak nie był dopuszczany (oprócz A ustrji) do 
obeyeh urzędów. I  dlatego nie mamy teisiaj zdolnych 
lsdzi do rządzenia państwem. Maże ei Indzie piają debre 
ebęci, ale nie mają praktyki, & team oni nis są winni.

A ki-dy bidzie w Polsce lepiej? Napewno wtedy, 
kiedy Polskę tak  będziemy kochać, jak  ram yth siebie, 
kiedy interesy nasze osobiste podporządkujemy pod 
interesy ogólne i kiedy każdy Polak zacznie poprawę 
i budowę Poiski i św iata od siebie samego. M. G.



K R O N IK A .
Z  Klubu posłów P. S. L.

P. Franciszek M a ś l a n k a ,  poseł z okręgu Biała— 
Chrzanów, wystąpił z Polskiego Stronnictwa Litowego 
i z Klubu posłów P. S. L , o czom zawiadomił prezesów Stron­
nictwa i Klubu pismem z dnia 21 października 1920 r>ku.

Uciekinier z pod sztandarn P. S. L., pod którym słu­
żył od młodości i dzięki któremu wszedł do Sejmu, poseł 
Maślanka wstąpił do klubikn posła Matakiewicza i ks. Lu­
belskiego. W  ten spssób klubik ten, znany w Sejmi# pod 
nazwą „klub knrzejów11, składa się bowiem z samych ktirse- 
jowatych polityków, wzrósł o jednego — kurzeję...

Nie będziemy wdawać się w ocenę postępku posła Ma­
ślanki, z.i wiele bowiem uczynilibyśmy mu zaszczytu; notu­
jemy jego wystąpienia ze Stronnictwa i Klubu poselskiego 
P. S. L. poprostu z obowiązku dziennikarskiego. Wyborcy 
p. Maślanki dadzą ma zapewne niezalłngo namacalnie od- 
tzuć, że dla zdrajców sztandarn, dla zaprzańców idei, można 
mieć tylko —  pogardę.

Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 31 października. 
Lucylli, Urbana; poniedziałek, 1 listopada: WW. Świętych; 
wtorek, 2 listopada: Dzień Zaduszny; środa, 3 listopada: 
Huberta, Sylwji; czwartek, 4 listopada: Karola Boremeusza; 
piątek, 5 listopada: Zacharjaaia; sobota, 6 listopada: Leo- 
aarda, Feliksa; niedziela, 7 listopada: Engelborta.

Komisarjat Małopolski głównego Urzędu likw ilicy j- 
/’“go jod-aje do wiadomości, że miejscowe komisje szacun­
kowe dla ustalania i oceniania stra t wojennych z czasu 
wojny światowej i polsko-ukraińskiej, zastały upoważnione 
do przyjmę wania zgłoezoń stra t wojennych po dzień 31 
grudirda b. r. włącznie.

D yety posła Abraliamowicza. „Naród" donosi, że po­
seł Alrahamc wicz, austrjacka ekseellencia, który przeszło 
o<l roku nie llerze udziału w pra/cach sejmowych, listownie 
y.wrócił się do marszałka, Sejmu o wypłacenie mu zaległych 
dyct poselskich w wysokości 132.000 marek polskich. Pie­
niądze te 70.sl.alv 7 polecenia m arszałka panu Abrahamowi- 
czowi wypłacone. Skandal!

Zwolnienia. Z związku ze sytuacją na froncie, iniiii- 
stci fctwo spraw wojskowych poleca bezterminowo, bez pra­
wa do poboTU (żołdu, gaży) zarówno z formacyj fronto­
wy cli. podległych naczelnemu dowództwu, Jak i oddziałów 
zapaecwych, zakładów (wojskowych i t, p., - podległych 
',1.eonie ministerstwie spraw wojskowych, urlopować:

1. Akademików, zwolnienie k tórych  winno być prze­
prowadzone najdalej do dmśa 10 listopada b. r.

2. W szystkich szeregowych ochotników poza roczni­
kami 1896, 1897, 1898, 1899, 1900, 1901. Zwolnienie tych 
ochttióków  ma być przeprowadzone do dnia 15 listo­
pada b. r.

Nauka w szkołach. R ada szkolna kraj. komunikuje: 
Porarma nauka szkolna będzie się rozpoczynała w czasie 
od 3 listopada do feryj wielkanocnych od godziny 9 ramo, 
w poztstającej części rolru szkolnego od godziny 8 rano.

Długi wojenne b. Austrjl. Austrjacka sekoja komisji 
odszkodowań uchwaliła na posiedzeniu 8 b. m. udzielić 
yszyaUdm państwom sukcesyjnym dalszego sześcienni.isię- 
ozni-ge Urodnu dla esłamplowa.nśa długów przedwojennycti 
1 pożyczek wojennych b. rządu austriackiego, do którearo
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odtnosi sio artykuł 203 trak ta tu  pokojowego w St. CleiUnain.
Odznaki honorowe z© służbę Irontową. „Monitor Pol­

ski ‘ pedaje rozpc rządzenie Rady Obrony Państwa z dnia 
14 lipca 1920 r. w przedmiocie ustanowienia odznaki hono- 
rc w ej dla oficerów, równorzędnych i szeregowych za czas 
pobytu na frontach oraz rozporządzania Rady Obrony Pań­
stwa z dnia 14 lipoa 1920 r. w przedmiocie ustanowisnia 
odznaki honorowej dla oficerów, równorzędnych i szerego 
wycli za rany i kontuzje.

Komisja kredytowa Obwodu krakowskiego (Rynek 
gł., 30; na siedmnastem posiedzenia z dnia 18 października 
b r  przyznała E rękodzielnikom krodyt ulgowy w kwocie 
25.009 marek, nadto przekazała 13 spraw większych przed- 
siebie rstw K< misji głłw nej w Warszawie z wnioskiem na 
udzit lenie 1-ndytu w łącznej kwocie 2,535.000 marek 
Przcw cdniisący Kemisji kredytowej. W itwd Ostrowski mp.

Od Syndykatu rolniczego w Krakowie. Otrzymujemy 
następujące pismo:

W numerze 41 z dnia 10 b. m., czytamy w aitlykaie 
„Ważne sprawy" co następuj©:

„Dla zbóż naprz.ykład oryginalnych nie ma eony wy­
znaczonej przez usbaiwę; to toż nic dziwnego, że naprzy- 
l.h.d Zarząd dóbr Grodkowioe liczy za zboże marek p. 
1T851— i r.ic mu za to zrobić nie możemy, tem bardziej, że 
cenę wyznaczył podobno Syndykat".

Pcnitwiaż Syndykat rolniczy, jako takt, nie nia prawa 
dyktować kcmukolwiok ceny, jaką  może pobierać za swoje 
zboże, prosimy zatem Szanowną redakcję, by raczyła te 
mylne twierdzenia rolnika z powiatu bocheńskiego spro­
stować".

Żołnierzom 21 p. artyłerji polnej, którzy na.m dziew­
czętom z okolicy Jordanow a przosłab pozdrowienie dzię­
kujemy i im nazwa,jom przesyłamy. Do danej .nam prze­
strogi sio nie zastosujemy, bo z dumą powiemy, że u nas 
ani jednego takiego nicona. któryby się wykręcał od woj­
ska. Powracajcie zdrowi! Zagrodzianki

Emigracja żydowska. W ostatnich czasach wzmógł 
się znacznie ruch emigracyjny wśród żydów z Zagłębia 
Dąbrowskii ero. Codziennie oddział sosnowiecki Krajowej 
K asy Pożyczkowej wydaje ©migrantom żydowskim mi 
10 do 20 pozwoleń na wywóz pieniędzy za granicę, przy- 
c-zem maksymalna suma, jaką emigrant może wywieźć, 
wynosi około 1000 macek niemieckich.

Brak instruktorów Kółek rolniczych. W tej doniosłej 
sprawie (Antralny Związek Kółek rolniczych w Warszawie 
nadesłał mam następujące pismo

W .miarę przesuwania się terenu działań wojennych 
ku Wschcdowij zaczęła rozwijać «ńę w Kółkach rolniczych 
p r.v a  społeczno gospodarcza. Prawie wszystkie K ółka przy­
stąpiły do w /nr uienia swojej działalności, wysuwając na 
p ion-tzy  plan samopomoc sąsiedzką w wykonywaniu robót 
w polu, a y ięc  OTki, siewu, sprowadzania ziarna do siewu 
i korni z okolic nie nawiedzonych najazdem kp. frywy udział 
wzięły Kółka i ich Związki w organizowani hi Komitetów 
Pomocy rołnej. Niestety w pracy Kółek rolniczych daje się 
odizuwać detkliwy brak instruktorów i to t ik  w Okręgach 
jak i w centrali Kółek. W krytycznych dniach lipcowych 
wszyscy insi rektorzy zdolni do władaniu bronią, wstąpili 
do w< jdca. Nawet i oi, których zatrzymano, jako komecz- 
mych do pr< wadzenia prac w Kółkach, również wstąpili 
do w js k a . Stan. jak i wytworzył się w Kółkach, niepokoi 
w .wysckimi stcnmu ogol rolniczy, zrzeszony w Kółkach 
i domagający się instruktorów. Wobec tego podajemy do 
wiad. m< śoi. że Centralny Związek Kółek rolniczych, w  ■ po-
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w ątkach  >\TZłi-h.u 7 wrócił y„i } A-c taietw-jm miłiistor-
■twa rtliiirtiwa do n u c i f i t e r s U ..,ujj|y (i kinych władz) 
ł  7.w"t lnu nie instruktorów rolniczych do pracy w Kółkach. 
Do tej pnrv z przyczyn naau nitananych, żadnej odpowiedzi 
*1 ir.imterfctwa wojny nie mamy. Podając o powyższcm 
|o  niiad*4ncici rolników, a*]m ioraam y, i i  całą odpowio- 
fc iałncść za stan, jak i de  w Kółkach w ytwarza, z powodu 
traku  koe traktorów , spada nie na  Centralny Związek Kó- 
it-k rc kaczych, looz na  te czynniki, które niedoatatecsmie 
•ceniły ważność prac Kółek rolniczych11.

P r z y p i s e k  r e d a k c j i  O ile nam wradomo, to 
ipniTaa powyżjza jest na dobrej drodze i pomyślnego rozul- 
w u  u d fży  się spodzienać. Takie są pr&yn-ajmniej iinfor- 
tfcu jo, zebrane przez nas, choć z  powodu pewnych niefor- 
kałn< ści wynikło małe nieporozumienia i opóźnienie.

Młodzieży rolnicza! Garnij rię do swych szkół rołnl- 
«y<M Kraj musi ez/bl .o rozwijać a*r gospodarczo. Aby 
bq u w ija ł ,  musi mu przybywać oświeconych głów. Drobny 
K łitk  tez  nauki rołndczej obywać sio nie możt Nie zwia- 
tajmy, nie odkładajmy, ale szybko się uczmy. Nim w ka- 
tdyzr, p< wiecie puiwsusnie, w mw£l uchwał Sejmu, po dwie 
\zkeły rolnicze. męska i źeuska, korzystajmy z tych któ- 
(§ są.

Zarząd zimowych kursów rolniczych w Nałęczowie i
jwcjowt dztwc Lubtlskie), podaje do wiadomości osób zain- 
®Tv»jwanych, że kurs zimowy rozpoczyna się 1 listopada 
Y r  (trwa, do 1 kw ictria. Od kandydatów  w y u ag a  się ukoń- 
aen ia  ld  lat. św iadeenwa ' moralności oraz om ie-, 
ętricści czytania, pisania i rftchunków w  zakresie 4 działań. 
DpUf.i wyr. osi 2200 marek za kurs. nłatnvch w 2 ratach 
: góry, oraz 1 k< r/cc  żyta, pól korca pszenicy, ćwierć ję- 
c.rrji ria . 12 fiu-tów sb-uiny i 40 funtów fjsoli lub grochu. 
?-■ ukoili r r t iu  kursu zimowego, otwarty będzie samodzicl- 
ty p ra k ty o n y  kur= letni K a rd y d a i  winni mieć kompletną 
•ośoM i bieliznę na 8 zmiany. Dojazd kvloj.i do Nałęczowa.

Zarząd kursów.
Zapisy do niższej szkoły rolniczej w Kijanach ziemi 

.nbclskiej. NLuiojszom komunikujemy warunki przjJ :ia 
tłuckai-zy d-c lj/o-roc-anej niższej szkoły rolniczej im. Era- 
rma PI* wińskiego w Kijanach, a mianowicie:

1) < ipla-a za  1 półrocze t. zm: opał, światło, mieszka- 
óe, (.pranie i pomoc lekarska n u rek  1000.

IJ -w ag  a- Oplata za drugio półrocze, odpowiednio do 
rarU śei w aluty, ł ędzie uregulowaną.

2) Każdy ytunhiez obowią/anw jest przywieźć ze so­
lą ii;ustępujące środki żywnościowo: 2 cbn. m. żyta bóctn. 
c. pszenicy, 1 oto m. ję ‘zmienia, 1 p u i słoniny 2 łokcie 
iłóta i sc itrk t wego.

3> Naukę w szkole wyLłada się bezpłatnie.
4) Przyjmuje się słuchaczy w  wieku od 15—17 lat 

(roizniki nie wojskowe).
5) Każdy ze sl kaczy powim-ln wyrobić sobie u sta- 

W ty p< z\vi lenie na przewóz żywności.
PceząK k roku szkolnego dnia i listopada b. r. Zjazd 

w n ićw  3 łistepada b. r.
Zgłoszenia wraz z m etryką urodzem i i świadectwem 

fckarskkm c stanie zdrowia i szczepieniu ospy należy >»rze- 
lyłać do Ti w a m s tw a  robiiczogo w Lublinie (Szpitalna 10) 
tla Sr-koły rdn iczej w Kijanach. ‘

Ze szkoły gospodyń wiejskich w Albigowej, Uprasza­
ły  uprzejmie o umieszczenie w 1 romiee Szanownego dziem- 
dfca u&ftępującej korespondencji:

*Z Łańcuta donoszą nam: Z dniem 15 listopada 1920 [

r ,  otwarty •,05’.'imo kurs nauki w powiatowej szkole gos]>o- 
I dyń wiejskich w Albigowej, oowrat Łań out.

Zwianiem powiatowej szkoły gospodyń wiejski-h 
w AT igr wej jrot wykształcenie i wyjhowariia dziewcząt 
włcśi iań.-kich w praktycznym zawodzie gospodarstwu 
iwfif.ji.-lci go.

Warunkiem przyjęcia do Zakładu jest:
1, Ukończenia powszechnej szkoły ludowej;
2) Uki ńczenie przynajmniej 14 lat żyeia, tudzież 

fizye/.no uzdolnienie, stwierdzone świadectwami zdrowia 
|  moralności:

3i ZU żenie egzaminu wstępnego na dowód, że kandy­
datka zdfła korzystać z nauki w Zakładzie udzielanej;

Ilość uczenie ograniczona jest do 20 — wszystkie 
ucz< nice obcwiązamo są mieszkać w internacie zakład o- 
vym .

Ki '/.począć się mający kurs nauki trwać będzie 8 mie­
sięcy a  mianowicie od 15 listopada 1920 r, do 15 lipca 1921 
r., i ołijroie całokształt wykształcania i wychowania go* 
spodam i go.

Nauki u/izida się be^płntnio.
Za utrzymanie w internacie składają uczenice opłatę 

w iv.ysi kiści c,00 marek miesięcznie a nadto obowiązano są 
uiścić jc-dnfrazf wo w naturze uiietępujących airtykuhrw 
spożywczych, a t t : 100 klg. żyta. 50 klg. pszenicy, 50 klg, 
jęcłn-irnia, 25 klg. owoców strą.ezkowych, 9 kig. tłuszczu,
2 kopy jaj, 2^0 klg. ziemniaków i 2 klg mydła.

Dla îc< liodzących z dalszych [x>wiatów sa zarezer­
wowane 4 łuiejrcut za uplatą wyłącznie w gotówce po 1CO0 
marek m im ęczde.

Ubrania 0 przejęcie do Zakładu należy wnieść najda- ' 
lej do f. listopada 1920 r. na ręce Wydziału p.wdaton ego 
w Łańcucie, kb ry toż dzielą bliższych wyjaśnień Sekre­
tarz: w z. GrUiizczijńtri. Zastępca prezesa Ks. Tryczyriski

0  zwolnienie jedynych żywicieli rędzin.
W ciężkich dla narodu i państwa chwilach do­

magam si p.wsz chn.e i żywiołowo na solkach wie­
ców i zebrań powołania pod broń wszystkich zdolnych 
do noszenia broni, w szczegolnośei zaś także zniesieni* 
reklamacyj. W ymagała tege powaga chwili, groza po­
łożenia. I rzeczywiście tymczaaowem rozporządzeniem 
E. O. P. 1. 63 poz. 148 b. r . powołano wszystkich do* 
tycbczas stale reklamowanych, jedynych żywicieli rodzin, 
d.. czynnej *»} żby. Jednostki te, nieliczne prawda, *ta- 
nęły ochoczo pod broń, pozostawiając lodziay i gospo­
darstw a bez opiebi, często w nędzy. Jeżeli dziś zwalnia 
się ochotników, zwalnia się uczniów, akademików, na­
wet opeerów, to w p ie rrrze j linji zwolnić się winno 
tych jedynych żywicieli rodzin. W ielu z nich, zwłaszcza 
roczniki starsze, zwolniono jnż łącznio z innymi, dając 
tym rocznikom nieograniczony nrlep; pozostał jednakże 
i f ło t \  dotychczas rocz.iik 1896, 9 w nim wsr.yscy ro- 
kiamunci. Jednostki te nie dla siebie osob icie, ale dla 
swych opuszczonych rodzin i bez opieki oozostalych go- i  
spodarstw, z których kontyngent zdzie a się pomimo j 
to bez litości, b łagają posłów Indowych o ratunek. Jo* 
żeli jakiekolwiek zwolnienia są poftąlsne, to  w p ienr; 
szej linji przecież jedyni żywiciele loćzin, reklamowani 
stale naw et w groźnych dla ojczyzny chwilach, obecni* 
powinni być pr.edew&zysUiem zwolnieni, dlatego cho­
ciażby, ażeby mogli odsrawić przepisany im kontyngent 
zboża. Słanitioic F nlpa  s  brodziska-



Rozm aitośc i.
Policja zagranicą. Sprana dziennika angielskiego 

.Daily iliM-ald", który za złoto bolszewickie piowadsU na 
rwcich łamach agitację za uznaniem rządu, cowietóiw — 
(t-iła eię głośną na cały świat.

Pitrw tze w kdotnoici o podejrzanych stosunkach 
Izinfcika z sowietami otrzymała admiraiwja angielska, 
ctóra przychwyciła i odcyli-aiVtoła iskrowe depesze Rosen- 
elda-K aiuitrJrw a, delegata rosyjskiego rządu sowtetów 
nr Anglji, do Cziczerina, kum ijarza (eoinkt-a; spraw za­
granicznych w Mesfcwie. W  depeszach tych snałezdomo 
r isaan k ę  o 75 000 funtach szteriaagjów (czyli ©koło 88 mi­
janych Biurek;, wypłaconych Lansbnry^m u, redaktorowi 
,Daily U, ralfta“ z pieniędzy uzyskanych zo sprzedaży klcj- 
iot )W uarskich rosyjskich.

Ale cóż z t< go. tymczasem Lausbury oświadczył, że 
jdeniędzy nie desKil 1 t ik t  mu ich sio efiarował i że to wy- 
nysł riąau  angielskiego, który chce zabić uczciwe pismo, 
posądzając go o nikcz emność. Kiedy j&ioak potem wyssło 
la jaw, że p. Kamienir-w-Rosenfel-l w tym celu sprz... lał 
v L( ndynie drogie kauiianie, p>) złodz ie jsk i! wyłamawszy 
e pi przednio z oprawy, aby nikt nie poznał komu zosfuły 
ikradzlcne, p. Lć®4,bury przys.Msł, że mu subwencję prop >- 
i /wano i to, co niedawno było dla niego „nikcŁemnoŚ2ią“, 
naw ał teras aktem „szloch ot mej wzajemności bofezawi- 
Skicy1, którego on jednakże nie prayjął, gdyż jego admini- 
nrat >r Sii yr.al działał bez jego wiodzy i woli. Na to jednak 
rząd angielski zmusił p. Lajisbmy‘e(fO do mili cenią, ud>  
vadniając mu, że tymi samiymi banfaBowani, które aapla- 
łono za klejnoty Kanuouiowa, p-tero syn p. Laa&bury ego 
ftapdl swe je rachunki.

Ajenci śhdczy angielscy wyzyskali angielski zmysł 
»c rządku w i® u n-sach Doszli więc do jubilerów', którzy 
(upili dngie ktmiernie od KamieciHwa i wynotowali sobie, 
(tilrieinl oni batiknotwni zapłacili i jakie były numery na 
jych banknotach, co każdy porządny kupiec angielski m i 
jąpiaane. P( tern z takim papierkiem arułi się za p. Lans- 
łtay‘m i jego rodziną, aż etwżerdaiSi, że to sauno «unvery 
kLnał; mły się na bamtaotach, któremi syn p. L ansbm yeg) 
a płacił wie buce k w pewnym banku.

Jak wygląda traktat? Część delegacji, która onegłaj 
/cwróciła z Rygi do Wawtucry, pmj wiozła polski on gi­
ta! traktatu. joet to ftHkauaspie kart p»pieru płóctwmege, 
topisanych pismem inaszyaowem i zszyty (di biało .trruu um­
owo*! wnurami Podpisy delagątąw naprzód połsfełch po­
tom ri+yjskith idą w  porządku alfaboty^zŁyun. Oryg asd ro- 
ryjeht jb t  ©znury ceerwenc z łjt >. fm y  pedpfaaeh mate płe- 
oątki lakiw e z iniejafaroi delegatów. — Na wygśaitK-h 
p w y  ąyrkhj pofebtm i roiyjsMm, są własnoręczne pod­
pisy difafatów Na egzemplarzu ukraińskim Hę nic poipi- 
tywact©, r P j  wymienione iwewiska ebu dełegwyj.

Odr»dzea<e niewolnictwa. Według wdomracyj pbm 
tiendechieJi, rząd fteesży opracowuje projekt wpo-owadzc- 
|ia  rehót pTsy*M*©wyełi, uważając, że tą drogą tylko mo- 
8 n  cdbwttowaś noMumir życie gjopodarcze i zużytkować 
ijrtitf-jkryjaa© i%  Ejwodu.

0  cttenś podobne* a»yślełi już bokuw rcy, Ucz ci nie 
tdolyli się na nie wóeącej, jak na posyłanie i  iteUg _ tji do 
tar iatanir. kotzar i utta

liądź co bądi pwi zmUrdosą nazwą menerzy współ- 
^esnyuh j^ofakw radia »y wakneoL’ dawną nkw ŝoię, która 
ebocnie się nazyjwaó {  mi świadc^enlnniL
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Wrpływ alkoliala na przestępstwa. Zn*meun ogólnie 
jest, że alkohol w zakresie kryiri^aiiR Sid o d b y w a  pienv- 
szciyędną n lę .  Stoi en u  w rót w ię jk ń  i t  thibcdtow dla limy 
ełowo rht.rych W edług badań Aeehaffewberga, Langa, 
wrtła, wśród ludności cywilnej, pizypad* na 180 przestęp­
ców, c-kcło 40 procent alkoholików mężczyzn, a 18 procent 
alkohsliczek. Przestępstwa a lkd ic lika  obracają się w zaferc 
sio o liazy  diugiej osoby, liunte, utókeducaia eieki. Siaty- 
styka lad t is k a  przypisuj© upiciu się iW proecnt wi^j-sfJóob 
pr/.ekrcxyeń cp jru  właday, 4& pr.-wez* wsajUśweh uszro- 
dzeń ciała, a tylko 7 procent wscyetLieh leradafatof. Bkdama 
L m g a  ir Zurychu dowiodh', i* 7H ptrrewil law.kedMń cfała 
przypftda na soboty, niedziele i penie fezaMa, t. j dw, 
w ktcrych najwięcej się upijaj.*. T a s  samo i we wojsku 
znaczna ilr ść przestępstw popełnianą JtsS w stanie upitym 
Wedle Jkidcgo, podczas pokoju w jednym  korpusie francu 
skini było ó5‘5 procent alkoiioliloów na 397 praeetęfwtwg 
w czecn ty ło  iiA  ciyjftw  gwałtownych, r, których 67 pro 
cent składa na karb alkoholu.

W ojna pogorszyła ilość przestępstw w r  *j»kn. Obok' 
innych czynników stwierdzono oęeUie, że wojna pizyczry- 
nkł się w wysr»kfe. stopniu do oiebeleranc^ wobec ^tkohelu, 
pclrgającej na tern, że ludzie, którzy przedtem zasrali wy­
sokie dawki alkflK.lu bez żadnej roakaji, *>b*cn90 podczas 
wojny przez m»ii jsze dawki są spror, i/iz»ni w głęboki stan 
upaJonia i sHonni są do czynów g,v łhownych. — F akta  
wyżej pTzytcczcne są skutkam i wyoawpfcma fizycznego, 
ciągkgo tmą 4ąria nerwów, oraz czynników innych, jak 
tęekiK ty, tr, tk  rodzinnych i Ł. p.

óó Getyndze, wikile Schmidta, wypadało na 96 przy­
padków pogwałcenia subordyn.iiji 38‘5 procont na karb al- 
kc In lr/mu.

Do podobnych wyników doszedł dr Nelkori, ogłasza- . 
jąc swe spestrzeżenia nad 5 t6  wejek-wiyml,
badanymi w i a w h  1915—1918, na tertaee ueehodnio-gtói- 

1 cyjskiej armji auŁferjaeluyi. V< wyżej ■wymieaj»*i»ycii wyrpad 
kach 17 procent przypada na k*rb słkehołu. ić© wwj*stkich 
przestępstw tych w ypada 41,‘5 .procent, na pogw^Jcftabe sub- 
ordynacji. zaś 36‘4 procent dezercji. Kradzieży jest w tych 
obliczeniach loirdzo miewśelc.

Kobieca służba policyjna w Aiiglji. Rozporząaz.jnMm 
rządowe,m z początku sierpnia b. r. u*.anowionem ziostato 
z*rg;jni7/wanic żeńskiego korpusu polłoyjaago w Anglji. 
W czasie wojny bowiem wy-kanała się uiytiofcaośr- st >so- 
watrut k f.łiet w pewnych red&ajeeh służby pmKćyjtoj. Ko­
biety w y lrane  w tyan.ceiu, jak podaje wyd.tny M  w tej 
mierze, powinny oczywiście wnoeir niostaklaaą opbiję, po­
czucie rK  ralności i przejęcie się powagą podjęeeg) za-danaą, 
a oprócz tego muszą być fizycznie debrze rozwmięte, odpo 
wiedjr.io trenorianc, dobrze r iży w tan e i również d-obrze

Kcnlrtorpedowee dla Polski. Niemcy dostarczyły do 
Anglji, zgodnie z traktatem  [>okojo>wy*n, pewaą fieść stat­
ków ń tjennych . Atlasze m arynarki przy poasśet-rin pol- 
slriein w Lim.dynie oglądał już pswuą iłość komtrtirpksdow- 
cówr, z których kflka ma b \ć  oddanych P>lsc*.

„ P w k U u y  raądu «OTvUblV‘. Preees Rfeowskuj dele­
gacji pekojewej do Hoibw y, opowi^^ał, że Kaaau tfow, za  
pytany, jaklf są właśećwie podat«wy eity rządu eowjetów 
w Rveji, cdpi wifdział: „żydów »kh* n  ómś łotewskie i chió- 
sMe l agnety i akipota ludu rosyj»ki3«f©:‘.

R©»wśd po 3-ch *Raeh małeeiteżfta. Ameryka josf 
krajem, gdzie z łitw ością i szybko uty tkujc się rozwód.



id

stoli wszelki o rekordy ?zy! kcści zostały pobite przet pe- 
wmego ir if rJcańca z Saa-Fraacwloo, Awura M matog*, kt*J- 
vj wrdósł rozwód już po — trzschdnd osram pożyciu malżeń- 
fkiem Opis tego pożycia małżeńskiego, zamieszczony 
w aktach sądowych jaet wzorom „stylu telegraficznego11. 
Oto w całości:

Dwień ślubu:
Ożeniłem się — baidzo zadowolony. Zona przedsta­

wia mi rachumki w łącznej sumie 4000 fr. — robi mi się 
talkiem słabo.

Drugi dzień: Żoea oskarża mnie, że skradłem jaj zo- 
y<«jrek i grozi an| biciem.

1 Tî oi i ostatni dzień: Przynywuo do domy; drzwi 
wszystkie jzamkbiąt*; żona krzyczy: Wynoś się! Posiu-
ShJlern...

I oto krótka Lktorja, ale wymowna!
Pożar na największym okręcie świata. Na parowcu 

„Bismarck'-, największym olsracie świata, o pojemności 
w .ooc tm, wybuchł pożar Pożar trwał do środy i spowo- 
d wal ji (U.wo s zh»<ły. Parowiec „Bismarck" był już pod 
parządain kt-alicji. Wskutek pożaru wydanie tego statku 
Łngiji zostało cdroczonc na czas nicotgraniczony.

19 fciałiczi luiwsa i inttl&ncii 
l S. U

Już wyszedł piec wszy numer no w ago miesięcznika, 
poświęconego śpiewom pogłębienia ruchu i kniw ry lu- 
dewej, p. t.:

„oamwo".
fO y  i w l 11 jest wydawana praee keaiout redakcyjny 

Pekahibgo Streunictwa Lądowego w Krakewie,
i uk a  w do uracy wszyMdcich najwybitniejszych dzia- 

' i ..fcuiizy la v e -y t h;
j^fW W ® *5 jft-t pierwszym tego rodzaju organem ludo­

wym w P«d*ce,
poświęcone jest sprawom polityczno-społe- 

ce* j b , gospodarczym i ogólnej kulturze budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„ C l d i « d u pogłębiać chce nasz program i Mzasadniać 
go, n a jąć  na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach ludowych;

pewinien prenumerować każdy inteligeat 
ludowiec, każdy działacz ludowy, w ipoaagać je 
i zjbkiwać mu przyjaciół;

„ O g n iw o "  okazywać się będzie regularnie z początkiem 
każdego miesiąca w objętości dużego zeszytu o 4 
arkuazarh drutu .
Numerów etatow ych nie wysyłamy. Prenum erata 

roczaa 240 Mk, n-taer pojedynczy 29 Mk. Zamawiać 
wcześuiej, byśmy nog li uregulować nakład; m ^rm  się 
leazceo wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo”. Joden 
udział wyneei przynajmniej 100 maruk.

Adres Redancji i Adm inistracji; Kraków, Mały 
ftynek, 1. 4, I  p.

/ »  W0BA7

Dr Siaaisiow Ssysaes/u
B eełu ia , dem  prok Tety. 809 16 0

Parcelacya obszarów dworskich 
we wschodniej Małopolsce.
Majątek B a r t n i k  i, powiat Bnczacz, stacja kolejowa 

Czoohów, 2 km. Ko-ci#t i szkoła polska w Stobóiice D*lnej 
2 km Obszar 486 morgów roli, czar.ioziem i glinka, 16 
morgów łąk dwukośnych, pastwisk 23 morgów, las weuio 
potrzeby. Cena za mórg 4 .000— 5.00C Mk.

Majątek (51 i * i a n y, powiat P rztm yślsnj, stacja 
kolejowa zadwórso, 12 km. Kościół i szkoła polska w mia- 
stacsKn Gliniany. Osszar 116 morgów w gminie katastralna} 
Gliniany, rola esarnoziom na pedglebin wapiennem pierwszej 
klasy. Cona za mórg 7.000 Mk. Obszar 45 morgów w gmi­
nie katastralnej Pn.eg»ojów, 5 km od miasteczka Gliniany, 
rola jak popnednia. Budynków niema. — Cena aa mórg 
5000 Mk,

Majątek H a j w o r o n y ,  powiat Itadziaehów, gmina 
katastralna Pawłów, stacja kolejowa Chołojów, 1 km. Ko­
ściół i szkoła w miejscu. Obszar 600 morgów roli, glinka 
z domieszką prnohnicy 1 rumosz, 200 morgów łąk dwu- 
kośnych i 700 morgów lasn bez budynków. Bndnlec sosna 
na pniu -w eonie 70 Mk za 1 ms. Cona roli i łąk zależnie od 
jakości 4.500 do 7.000 Mk. Las według oszacowania; oko­
lica lsslsta, tartaki w Ohołejowie i Sielcu.

Dobł» K & p l i ó c e ,  powiat B zeżany, stacja kole.nwa
Zborów, 20 km. Obszar 399 morgów, w czetn roli 230 m., 
łąk 15 m., stawisk 142, ogrodu 5 morgów, pastwisk 4 m.
Rola czzrnoziam pierwsi*] klasy, łąki dobre, dwukośue, bu­
dynki żniszozono. Cona 3 i>06 Mk za mórg.

Debra K o r s ó w ,  powśai J5r*dy. stacja kniejowa Bro­
dy, gościńcom bitym 21 tao. Koś<dół i saltołu pełska (obeonie 
tnadew^su») w miojsoc, Obssar 1S00 morgów roli, lokki 
(SMraailom, pierwszej klasy, 700 morgów łąk dwukośnyoh, 
rsołjorowanych pierwszej klasy, 250 morgów lasn. Ruiny 
z bndynltów, materjut endnloowy sosna po 2 n r  za każdy 
zakapiony mórg grantu w eonie od 42 — 56 i f t  za jeden 
isi-i r szościuuii,.. Ceiifi niemi 4.000 - 4.500 I ? .  Las wsdfng 
oszacewania. /

Dobra R a ź  n i  ów, powiat Brody, stacja Zabłotco 4 
km., dwa młyny weśne pe dwa kamienie z mieszkaniami, 
Iwa stawy o przestrzeni około 46 morgów. Cena młynów 
eo stawami 500.000 marek poi.

Dobra S z n y r ó w ,  powiat Brody, stacja kolejowa 
Brody. Kościół i szkoła, fandowaaa obosaio w Klekotowio, 
2 kni.' Ob3zar 70 mi-rgów roli pszennej, pierwsze; khv>y, 
50 morgów łąk meljorewanych, 10 — 15 morgów lasu so­
snowego rębnego. Dwie nowo stajnie murowane i  eegły, 
o dźwigarach żelaznych, dachówką kTjte, żłoby betonowe, 
piętrowy spiehlerz ze stedelą o dwa skroydłach równioś 
e cegły mnrewnar, daebówką kryty, zupokeio nowy. Cona 
z budynkami po 7.000 Mk pols. za mórg g ru itn . Las wodlo 
oszacowania.

Dobra AV i e r z b i a t  y n, powiat Buczacz, stacja ko­
lejowa Joriorsany-Baryez, 1 km. Kościół i szkoła w Ma- 
rrszu 3 kn . Obszar 436 morgów roli, eznrnoaiem piorwoeoj 
klasy, łąk dwukośnych 50 nieigów, pastwisk 10 morgów. 
Dwio ckaty dwojak i tm jak, zrooztą budynków gospoJar- 
eoych nloma. Las wodło pvtri >bjr w ilości dowolnej. Cena 
5.000 do 7.966 marek za 1 mórg.

Dobre Z ł o t n i k  i ,  powiat Podkajee, s t.e ja  kolejowa 
Podhajce 18 km. KoóGót i saboła pDaka w miojssn. 
150 m*rgaV roli, caorncstaLi pierwszej klasy, 150 uorgóW 
lak dwakebsyoh. C z a  e i  2.360 do 3.200 marek.



D»bra Z ł o c z ó w k u ,  powiat Brzeżany, stacja kola­
żowa Zborów, 20 km. Obszar 298 morgów, w czem 157 
mordów roli, czarnoziem pierwszej klasy, łąk dobrych dwu- 
żośnych £1 morgów, pastwisk 75 morgów, łasa (zrębu) 
40 morgów. Budynki zniszczone. Gana 3.500 marsk.

Dobra S o r o k a ,  powiat Skałat, stacja kolejowa Cho- 
rostków, 4 km., powierzchnia 550 morgów podolskiego czar- 
oozieran, 6.000— 8000 marek polskich za mórg.

Dobra II s z a n i e c, powiat. Ilasiatyn, stacja kolejowa 
Derniowka, 2 km., pow erzchnia 1.000 morgów roli, 200 
norgów łąk. Cena 6.000— 8.000 marek polskich za mórg.

I n f o r r a a c y j  co do t y c h  m a j ą t k ó w  n d z i e l a  
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  A g r a r n o - O s a d n i c z e -  
go,  L w ó w ,  ul .  H a l i c k a  21 i S e k c j a  O s a d n i c z a  
T o w a r z y s t w a ,  K r a k ó w ,  u l i c a  C z y s t a  L. 6, II  p.

Ł I « T Y .
Z Tarnowskiego, w  dniu 19 października odbył się 

żjazd delegatów powiatowej Rady ludewej powiatu tarnow­
skiego.

Zebrani omówili szereg bardzo ważnych spraw, mia­
nowicie: sprawę reformy rolnej, Senatu, odbudowy gospo­
darstw zniszczonych wojuą, sprawę opału, aprowizacji i wiele 
Innych. Największą i najenergiczniejszą dyskusję wywołała 
sprawa Senatu (drugiej Izby Sejmu). Nad nią przemawiało 
kilknnastn mówców, którzy stwierdzili, że gdyby Senat mugł 
hyc wybranym po myśli i woli Indu, który nie ma jeszcze 
zagwarantowanej większości w Sejmie, moźnaby się na niege 
zgodzić. Lecz, że Senat mógłby być wyrazem pewnej tylko 
klasy ludzi, którzy przewlekaliby i uniemożliwiali erz*jście 
najważniejszych i koniecznych dla ludn ustaw, przeto wszyscy 
ntbrani oświadczyli się jednogłośnie przeciw Senatowi.

W sprawie reformy rolnej oświadczono się za uaj- 
Inergiczniejszem i jak najszybszem zaczętiem pareelacjf, ma­
jątków, podlegających przymusowemu wy kupna, przy sumien­
iem szanowaniu ustawy rolnej.

Sprawa odbudowy i opału w yw ołała burzę, szczególniej 
sprawa opału. Krytykowano starostwo za błędno zaproszenia 
członków n a  posiedzenia „Powiatowej kom isji rozdziału  
drzewa", gdzie przy brakn członków przedstawicieli włościan 
zapadają krzywdzące dla tychże nchwały, które wywołują
■łnszDo oburzanie i n ie  jest wykluczonem, by powtórzyło się 
to samo, co daw nej, kiedy chłopi doprowadzeni do ostatecz­
ności przez te różne komisje i żydowskich handlarzy, którzy 
im pozamykali lasy, sami sobie pozwolili i nrąfbali opa u na 
zgotowanie strawy i rozgrzania zziębniętych członków.

Przypominamy p. prezesowi Maślance jeszcze raz tę
Iprawe.

Przypominamy się też odpowiednim panom nrzędni-
fcom, by tak urzędowali, jak mają rozkaz, gdyż inaczej za- 
•łużą sobie na s ł u s z n y  g n i e w  l n d n .

Niech nas nio zmuszają, byśmy się musieli udawać do 
naszego posła, który —  chyba wiedzą o tom —  jest pre­
zydentem ministrów i potrafi nakazać. Czujemy, kogo swym 
przedstawicielem mamy i nie pozwolimy, by ta, na miejsen, 
wolę narodn w nim uosobioną spaezono.

J. O um n, sekretarz pew. Rady lodowej.
Ył.jutyeze w Sa« bo. okiem. Dnia 17 paźiziersB a pizy- 

łachał do Wejntycz p. Jan Solak, prezes, powiatowej sana­
torskiej Rady Indowej, profesor gimnazjalny w Samborze. 
Po skeńczonem nabożeństwie w kościele, obecna ludność
•dała się na zgromadzenie, na któmm p. Solak w pięknem

Ift

przemówioni i ponczar zebranycn o bieżnych sprawach po* 
litycznych, a szczególnie o reformie rolaej. Następnie zo­
stała wybraną miejscowa Rada Indowa. Żywe zainttreso 
wj nie się uśpionej dotąd ludności, bndzi nadzieję lepszej 
przyszłości. F. Solakowi za jego trnd dia sprawy Indowej 
serdeczne Bóg zapłać!

Kierownikowi szkoły p. Janowi Sroce tą  drogą ser 
decznie dziękujemy za ciepłe przyjęcie p. prelegenta.

Jan Ratusz, prezes gminnej Rady Indowej.
Graboszyce w Oświęcimskiem. Dnia 10 październik* 

b. r. odbył się n nas wiec, na który przybyli i lndewcy wsi 
okolicznych, jak Przybradze i Rudz.

Wiec zagaił zastępca naczelnika gminy, p. Makueh,
1 jego wybrano przewodniczącym, na sekretarza powołano 
p. Pisowicza.

Następnie przewodniczący udzielił głosu członkowi 
Zarządu głównego P. S. L. p. Władysławowi Bernchowi. 
który zebranyu. nakreślił obecną Bytuację polityczną, przed­
stawił dokładnie rolę, jaką w tym najcięższym momencie 
dla państwa odegrał prozes Stronnictwa obecnie prezydent 
ministrów, poseł Witos, a następnie postawił rezolucję wy­
rażającą hołd 'i cześć dla Naczelnika państwa i prezydenta 
ministrów Witosa. W  dyskusji zabierali głos pp.: Makuch, 
Pisowic.1, Kolec z Rudz i wielu innych. P. Kolec napiętno­
wał robotę niektórych jedr.estek w powiecie dążących do 
rozbicia lndn, a następnie postawił wniosek o wyrażenie po­
dziękowania Władysławowi Boruchowi za jogo pracę w po- 
wiecie.

Wszystkie wnioski uchwalono jednogłeśnie, a ekrzy 
kiom: „Niech żyj# prezydent ministrów W ites!" zebranie 
zakończono. Ludowiec.

Ostrów, powiat Kamionka Strumiłowa. Śledząc bacznit 
w pismach ludowych o tem, co się dzieje w Polsce, zapytuję, 
czy ustawy rolne nie dotyczą wschodniej Małopolski ? U nas 
na tym punkcie nic się nie robi, a leżą tn odłogiem ogromne 
łany od rokn 1914 panów Badenich, Bartmańskich, Rezwa- 
dowskich i innych. Panowie ci sami tych łanów nie obra­
biają i ludziom dać nio chcą, ustawa o przymusowym wy­
dzierżawieniu jest tą nie wykonaną Pan starosta Wysoeki 
dwa razy w miesiącu przejeżdża przer te łany (przestrzeń 
23 km) na sesję wójtów do Boska, lecz żadneg. -zarządzenia 
w tej sprawie nie wydal, przeciwnie na sesji wójtów dnia
2 października w Busku, zapowiedział, że chłopi będą musieli 
dać kontyngent zbożowy na wyżywienie dwóch miast w po­
wiecie (samych żydów) a to Kamionkę Stmmiłową i Busk, 
bo onszary dworskie nic nio mają; a z czego chłopi mają 
dać, czy z tych paru zagonów i tak teraźniejszą wojną ool- 
szewicką wyniszczonych ?

Taki n. p. jeden folwark Zuratyn, dziewiąty z rzędu 
należący do klucza Badeniego z Buska, ma 700 morgów 
pola ornego czarnoriemn jnż siódmy rpk leży zarosły chwa­
stami. Zarządca tego folwarku p. Benisch (szwab) zaledwie 
ie  wypnścił te obszary ehłopom tej gminy na pastwisko za 
które pobierał po 400 K i 5 kg masła od sztuki (zrobił 
na tem dobry interes).

Folwark w gminie Ostrów należący do Toro»i«wiczóvi> 
280 morgów, priez właściciela zagospodarowanym nie byt 
przez blisko 50 lat, dzierżawili go do r. 1914 żydr.l, ed r. 
1914 do dziś pola to leżą niezasiane. Ominą ta  liczy 106 
rodeiń relniczych od 1— 5 mergowycn, którzy byliby chętnie 
to pole wsnystko obsiali, lecz zarządca p. Sebastjan chciał, 
by mn ziemia „odpoczywała".

Gdy w tej sprawie udałem się do iof<»r»nta spraw 
rolnych w starostwie p. Wróblewskiego, odpowiedział mi, żeby



prosić p. Sebaatjana, by choć nam Polakom dał po kawałka 
pola pod azsiew. Czy mamy &i prosić panów obszarników
0 oLrceienie i zasloua ich odlotów, kiedy są na to nstawy ?

Nadmieniam również, i i w gmin11 Ostrów na 100 
rodź'o, j .e t  nas aaloówia 7 rędzin polskich, p-si-Jających 
tylko chałupy z ogrodem, a jodan z tych ma aż 3 morgi 
pola. Ozy nie należałaby toga folwarku między nie częściowo 
rjzparcelawać ?

Waleaak Bu.rtieK.iej, piaarz gminny.
Starcza w Wleliakiem. Przy wyborach gminnych, 

rtóre odbędą się na podstawie *.a»złarocznej liaty wyborczej, 
prawdopodobnie w niedzielę 31 b. m., poataaowill bezpar­
tyjni Siarczanie głosować solidarnie na nąarępujących kan­
dydatów:

W I-"m K o l a  wyborców, na radnycn: Ludwik Przed­
pełski, Ludwik Młynek, Jan Zając, JanJStfickalik; na zaatępców: 
Franeiszok Zgnt i Adolf FI laińakL

W Il-glom Kwle wyborców, na radnych: Klemens 
Oprych, Jskób Cholowa, Piotr Piechówka, Klemens Piąstka, 
aa aastępeów: TemaBz Markowaki i Franciszek Woźniak.

W III-ciem K o l e  wyborców, na radnych: Wojciech 
Woroń, Wojciech Lewiński, Klemens Kcściołok, Jan  Gro­
chal; na zastępców: Klemens Knrowaki i Sobastjan Wylęgała,

W  IY-tem K o l e  wyborców, na radnych: Józef Adam­
czyk, Jan Soain z Babin, Jakób Ozga, Rudolf Pyka; na za- 
•tępców: Wojciech Kałuża i Stanisław, Pietras

Bezpartyjny.
Ostrów w Przomyakiem. Dnia 10 października odbyło 

się we wsi Ostrowie p9d Przemyślem liczne zgromadzenie, 
składające się niotylko z ludzi miejscowych, ale także
1 z okolicznych wiosek. Przybyli na nie także dwaj zapro­
szeni posłowie, t. j. p. T o c z e k  z powiatu przemysko-brzo- 
aowskiego, i p. P i e n i ą ż e k  z powiatu przeworskiego.

Po wyborze prauwodniczącego, jego zastępcy i sekre­
tarza —  pp.: Błońskiego, Głowacza i Grocha —  złożył 
sprawozdanie poaelekie poseł Toczek, który mówił o trndno- 
ściach w Sejmie z powodu braku większości, o reformie rolnej 
i parcelacji, o potrzebie organizacji Rad ludowyeh, o wojnie 
i pokoju, a wreszcie spisywał słuszne zażalenia włościan, 
dając im przy tą m wyjaśnienia i wskazówki.

Potem zabrał glos dragi poseł. Ten mówił o rządach 
Witosa i wyprawia na Kijów, o dzikiej parcelacji i joj przy­
czynach, e konieczneaei dawania pożyczki państwowej i pła­
cenia większych padatków. Zganił przy tem niesłuszne żale 
na podatek za tytoń, posiany w ogrodach. Ozupelniat takie 
wywody przedmówcy o konieczności organizowania się włościan.

Po mowach obu p. posłów wniesiono liczne aapytanin 
i skargi ze strony pp.: Boryły, Głowacza, Błońskiego, Ruchaja 
i innych, rezultatem, których było postawienie rezolucji 
p. Boryły, domagającej się anieaienia for szpanów z wyjątkiem 
wojskowych.

Na keńcn uchwalono aklamaeyjnle wotum zanfania 
dla obu p. posłów i podzięko wano im za przybycie na wiec.

i .  Groch, sekretarz zebrania.
Budzi }] OWiCS w Pińczewskiom. Pomimo, ie  zostały 

otworzone komisje ziemakio, paska, stwo i wyzysk za ziemię 
panuje w całej pełei. Folwark Bndziaaewico parcelują obccnio 
po lichwiarskiej cenie t r a y d z i e ś c i  d w a  t y s i ą c e  m a ­
r e k  z a  mó r g ,  pod troskliwą opieką komisarza ziemskiego, 
p. Gielniewskiago, któiy objeżdża powiat i agituje: kto ma 
duło pieniędzy, s chce kupić ziemię, ten niech idzie do Bu- 
dziszowic. Ludność bezrolna i małorolna jest bardzo rozgo­
ryczona; czył to taka ma być rrlorma rolna?

P. Gielniowski na stanowisko komisarza ziemskiego

wcale się nie nadaje, gdyż jako obszarnik i endek, reform* 
rolnej uczciwie nigdy nie przeprowadzi.

Z w r a c a m  s i ę  do  w ł a d a  o k a t e g o r y c z n i  
z a L n z a n i e  t a k i e j  p a r c e l a c j i .  'Ltfdeiiiec.

Starzchswy. Dnia 17 paździeraiks. 1930 r. w Siar z 
chowach zestal urządzony wiec, przez piała de Sejmu Anto 
niego M i z e r ę  z Klubu P. S. L. Do prezydjum wit>ou za 
proszony został przez ogół zebranych w liczbie 2 tysięcy 
eeób, na przewodniczącego Mikołaj Gradowski, na sekretarzi 
Władysław Pachnik.

Poseł Antoni Mizera przemawiał w kwestji Senatu 
organizacji i omawia! aprawy sejmowo. Przemawiał też zie 
mi ta i u Stanisław Steczcowaki w kweitji Sonata. Na zakoń 
ozenie odczytał p. Mikaa uchwałę i depeszą dc posła Gra 
dewskiego.

Brzmi ona:
Zebrani m wielkim wiecu chłopakiem 2 gmin: Gorte 

ławic i Rseczyny we wai Sierzchowcach w dnia 17 paździer­
nika 19zQ r. uchwalili: „Wstawienie do konstytneji Senat! 
j-ka drugiej Izby prawodawczej, wiec włościański uważa zs 
zamach na prawa chłopa i robotnika, i zwraca się do posłi 
Gradowskiego (endeka), aby glosował aa jednoizbowym Sej- 
D em '.

Wr końcn wyrażono podziękowanie posłowi A. Mizerze 
Zł prezydjum Mikołaj Gradowski.

Ujścia Saint, w Becheńskiem. Lud n .sz  garnie sio 
coraz więcej do oświaty. Młodsież dorosła zorganizowała n» 
wiosnę „Kełko sameeszt&łcenia" i zwróeiła się ao nar 
z prośbą o ndzioltnie nank, które uznamy dla nich za taj* 
potrzebniojsze. Ujął nas bardzo ich zapał, chęć doskonalenia 
się wewnętrznego, pragnienie lepszego poznania i siebis 
i rzeczy ojczystych i ogólnych, więc urządziłyśmy kari
2-miesięczny, na którym zaznajamiałyśmy naszych dorosłych 
słuchaczy i słuchaczki z Polską, jej pałeżeaiem obecnem, naj* 
wybitniejszymi ludźmi z przeszłości i teraźnajsześci, uczy' 
lyśmy rozumieć i odczuwać piękno, zawarte, w poezji ojczy­
stej, uczyłyśmy korespondencji z ludźmi, uraz azeregn czysta 
praktycznych rzsczy, a koroną naszego kursu była nauka 
grzeczności, honorowego postępowania i rozbudzenie ofiarno­
ści na cele ojczyste. Każdy a nczestników kuran złożył na 
ręce nasze po 100 marek, którą to kwetę: 1200 marok. 
przesłałyśmy Naczolnikowi państwa, by ją  przeinaczył na 
jakiś ceł, według awego nadania i upodobania. Prosimy te# 
naszych szanownych peałów, by rozważyli, czy nie dałoby 
się wszędzie teraz, po wojnie, organizować podobnych k u r 
sów dla paduiesienia umysłowego i moralnego ludnośel 
Kursa takie najlepiej byłoby organizować w zimie, gdy 
czasu dość w długie wieezory, a młodzi lassie, znudzeni 
monotonnością życia po wsiach i małych miasteczkach, pragm 
umysł i u re e  karmić esami szlachetnisjssam.

Zakaszetcskc i Górahćuma.
(Przyp. Rod.). Bardzo nsieszy się każdy z tak pięknyct 

przejawów naszej młodzieży. T^kie reohy należy orgnniz» 
wać; robi to MDopelski Związok Młodzieży ua Małopolskę 
w Krakowio, plac Szczepański 8, przy Matepolakiem Tow* 
rzystwie rolniczem. Zgłosić się tam po statuty.

llisrźaniny, w Brzeskiom. Za ataraniem klerownib 
szkoły, p Fr. Zydronia, wyatawlono w gmin'« Dzierżanfny 
z powoda proklamacji niepodległości Pol ki w r, 1918 
pamiątkowy „Krzyż Wolności*. Dnia 10 października b. r 
odbyło się, za staraniem tegoż kiera irnika eskoły, poświęcę 
nie krzyża pamiątkowego, połącsone z uroczystym obchodom 
na który złożyły się piękne śpiewy dsiacl szkolnych, dekla 
maeja, poehód i kilka wspaniałych przemówień. I1 M J
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w obchadzie wzięła miejscowa i okoliczna ludn*ić, niestru­
dzony w pracy starosta, dr Spis a Brzeska, . eiegat O K.
0. P. z Zakliczyna, okoliczne nauczycielstwo, ptzadstawi- 
siele policji państwowej i obcy goście. Przemawia! p. Fr. 
Zydroń, dr Spis, ks. Ignacy Konieczny z Paleźnicy, delegat 
K. O. P. z Zakliczyna i naczelnik gminy, p. Jan  Kumorek, 
Kierownik szkoły, p. Fr. Zydroń, ofiarował się pracować 
2 godziny tygodniowo bezpłatnie na kursie dia analfabetów, 
który w gminie zakłada.

Michał Wojtas, sekr. Jan Kumorek, wójt.

Odpowiedzi R edakcji.
S ta n is ła w  S z y m c z y k : Uwagi sł a ne; stronnictwo 

nasze zawsze dążyło do tego, byśmy mi i jak najbogatszą 
prasę. Gazeta teraz — to potęga, i o ten, nasz zarząd wie, 
to też stara się żądaniom zadośćuczynić. Z pism marny prze­
cież obecnie:" »Piasta*, wychodzącego w Krakowie, »Lu- 
aowca* i »Gazetę Ludową* w Warszawie, ♦Włościanina* 
W Poznaniu, »Lurjera Lwowskiego* (dziennik) we Lwowie. 
Co do dziennika im części Polski zachoon.o dowio się pan 
wkrótce bliższychO czegółów  z ogłoszeń. Z dzienników kra­
kowskich każdemu ludowcowi polecamy czytanie »Gońca 
Krakowskiego*. Polecić też trzeba .OsrrfW,,., wydawane 
przez ludowców krakowskich ze współud*-'"! m naszych lu­
dzi ze wszystkich dzielnic. C/.yU. w niw rost o, tylno wy­
brać. — SAarJa P a jo r o w n a :  Sprawę oddaliśmy -w dobre 
ręce. Prosim y nam napisać, gdy już odpowiedź z wojska 
będzie. — R o ln ik  z  p o w ia tu  b o c h e ń s k ie g o :  Sprawę 
słusznie ujętą proszę najlepiej uj-tnie przedstawić drowi 
Kiermkowi, bo on jest autorem  samej ustawy. Prosim y 
o pamięć. — K a z im ie r z  S i e k ie r s k i t Sprawę wysiałem 
do W arszawy według obietnicy, danej ustnie p. R. — J a a
l .u c p e r e k t  Kalendarza w tym roku nie wydamy swego.

I \V krotce jednak ogłosimy, gdzia i jak dostać można naj- 
, lepszy i najtań-zy. Najlepiej więc na razie się wstrzymać.—
I lV . M a w i a :  Jeżeli komisja uznała par.a z? zdolnego, to 
I dawne orzeczenia tracą wartość.—C z y te ln ik  z  P lń c z o w -  

fck leg o i Dwie drugie daniny są sejmowe. O nałożeniu kon­
tyngentu 1 kilograma mięsa z morga na rolników uic a nic 
ftam nie wiad.imo i pierwszy raz o czemś podobnem sły­
szymy. Napisać nam o tej daninie bliżej, byśmy się tern 
taj jli. Jeże'i nałożone kontyngenty są za" duże, u: robić re­
su rsa , kt< raj Id y  są słuszne, muszą być uw zględniam . — 
fU .<ci. t. jood K u l ik o w a :  Czyż możliwe, aby nasz p.e- 
bijer o wszystkiein wiedział, wasystkiem się za;ąi? Czy na- 
•tępuie możliwe, by on teiaz zajmował sia takiemi sprawami 
Osobistemi? Państwo na podstawach ludowych dopiero się 
buduje, taż przecież nicodrazu zp.e^a nie wyskoczy. Trzeba 
ludzi poznać, wymienić ich, zmienić w sobie duszę, boć 
przecież i nasze dusze mają różne pozostałości z dawnych 
czasów. Czy jeden człowiek to zrobi? My wszyscy do tego 
^ziąć się do czyszczenia stosunków musimy, boć to sprawa 
pnws/e lina. Tu nie pomoże wi-ła.ie na* ze: Witonie! zrób 
to, zrOb tamto i t. d. On może być*tylko kierownikiem pracy, 
hasłem i sztandarem , a robić musimy wszyscy: upominać, 
pouczać, organizować — jeżeli nie pomoże inaczej — k ar­
cić — ale nadewszystko z siebie dać przykład. — J a a  Ke  
• t y ła  Z zakładaniem ta ’rich związków ostrożnie. Najlepiej 
ttp .owadzie do wsi »Związsk młodzieży*; po statu t zgłosić 
się do Zarządu w Krakowie, plac Szczepański 8. —  Al. S a- 
W irk l :  Wid zi pan z num eru, że poruszam y pańską spra­
wę. — Z y p m u r t ,  H a u s d e r f :  Dopłata 13 Mk. Paszport 
ńmeży wiz.iwać w kons Jacie angielskim w Warszawie. Je- 
t* nć można. — B i i e r k u .  o y • p a r a f i a n i e  z K r a s a e g o i  
■eseli mamy „atu  wierzyć, to .rzeba się podpisać swem 
tfłasnem imieniem i nazwiskiem. Jeżeli to prawda, co pi­
elecie. to takie postępowanie z dzierżawcami nadaje się 
Wprost do Komitetu zwalczania lichwy i d r prokura! ^rji, 
•przeciwia się bowiem ustawie, k tóra mówi naj wy raźnio j, 
«  za dziarżawę drobną należy się taka c»na, ile kosztowało 
*8szłej jesieni po cenie rządowej 80 kg żyta. Jeżeli ludzie 
Wacą w:ęcej, to na co im Sejm. "a co uchwalać chroniące 
*®h ustawy i t. d. Widać nie <i >rośli do tego, gdy się tak 
V  korzy stać dadzą. — W o jc ie c h  - s i e w e k :  Zgłosić się 
*  starostw ie o paszport. — J .  Ciesielski: Z pism a do­

wiadujemy się, iż komisja stwierdziła, że ma pan z czegc 
; żyć; jeżel. tak jest, to ustawa jest przeciw pnnu ; jeżeli moż«
! pan udowodnić coś przeciwnego, to wnieść rekurs do Lwo- 
{wa. — G ajow y  z  £ y w łe c k le c o : Że taki jakiś d . ei 
wygaduje na n. Witosa, to daje tem tylko dowód swej glu 
poty. Cieszymy się, iż pan tak się tam dzielnie trzym a,

! trzeba budzić ludzi z nśpienia i pouczać. U waf tam duża 
tego potrzeba, bo wiemJ( iż tam nie mało mętu i rozbicia 
Cześć! — M. T . H o r b : Udać się z tem do posła Toczka.— 
H ie r o n im  Si. w  B ir c z y :  Pieniądze przyszły. P rz rrząd j 
te mom a dostać w Lidoe pomocy przem j siowej.—A n d rzej 
S fk o r o s lk : Adresować trzeba: poseł... (nazwisko) w W ar 
szawie, Sejm. Tak wystarczy. O nalepach już pan wie pe 
wnie. — N ie z n a n y :  Jeżeli tak j st™to wnieść reau rs  da 
Głównego Urzędu 7iem =ki\/o  w Warszawie. — j e  zet X 
w  G w a e d ic u i  Już teraz będzie regu larn ie ; podręcznik 
taki można sprow. azić z księgarni. Najbli żej panu będzil 
ze Lwowa od A' enberga — ic h a ł C z o p k o :  Bogiem 
a prawdą, choć ta gazeta jest naszą przeciw mezką, musimy 
sprawiedliwie przyznać, iż często ogromni'- oblaniu gazety 
g iną; dziwne tylk„ to, iż na pańsKie listy nic nie odpisują 
Oni winni wy dać, a gdy nie dojdzie, to sję cli oć wytłóina 
czyć. Za niewysylanie możną zresztą skarżyć. Najlepiej ta 
kien księżych gazeciątek nie popierać. Ten sąsiad powiuien 
przegrać, bo jeżeń wziął, to on odpowiada. -  H o r e sp o n -  
H en; z  M o r a w sk a  o  k o n f is k a c ie  w ie p r z a  w R a- 
H y m n ie: Na jakiej podstawie go zabrano, kto to był, co 
powiedz.iał burm istrz, czy zwrccouo cenę; to trzeba do­
kładnie opisać, b> z tego nie du o cy. W tedy się tem 

|chętnie zajmiemy. — W o j e t e c i  P in ia  «' Svv.: J°żeli ga­
zeta drożeje, to wina leży w tein, iż wszystko. Nam
nikt nie dopłaca, ani biskupi, ani sz'achta, ani żydzi; mu­
simy się utrzym ać sami swoją siłą. — K . H u p c z y ń : k i : 
To wyjaśnienie drugie w numerze 40-tym było napisane as 
podstawie przepisów wykonawczych dla Małopolski. — J a n  
K a w a  z  Z a la s :  Zwróciliśmy na to uwagę w Warszawie 

' Rozporządzenia już wychodzą. — l / . y t e l t l k  z  W am p ie-  
n o w e  Już s ‘ę nasi posłowie tem zajeb bardzo gorliwie 

R a d l : <■>.-/ l’av.a!iśiift [ a * .  <rij-uwiedź » numerze 
23-cim. Tamten artykiu przezn iczony jest do druku, tylko 
wciąż ustępuje miejsca aktualnym sprawom. Ten jest je­
szcze i teraz bardzo aktualnym, lecz w pewnych miejscach 
może być niezrozumiały, bo ijin u je  sprawę )>ersonaluie. 
Pro,8nny o współpracownictwo; z i óry dziękujemy. Do 
wszystkich współpracowników mąniy jetlnę iclką prośbę, 
b y  s t a r a l i  s i ę  ;:i.- a ć  j a k n a j  p o p u l a r n i e j .  Sto­
sunki w byłej Kongresówce tak się przedstawiają, że lud­
ność wiej*ka, a Wice i łowcy, f' " . u r o  s i ę  i ) c z y -  
tjp i n i c t w a w k ł a d a j  ą i nalepy m pierwsze trudności 
możliwie ułatwić. P o w i n n o  w ł a ś c i w i e  w y c h o d z i ć  
o s o b n e  p i s m o  p o p  u l a m o  l u d o w c ó w ,  ale na to 
brak funduszów, a  o międzypartyjuem, ludowcowem niema 
mowy z powodu podejrzliwości i nieufności wzajemnej po­
szczególnych grup. Wyjście z tego jest takie, że num er 
pism a musi się składać z więcej i mniej popularnych arty­
kułów, a!e pragniemy jaknajwięcej popularnych i zrozu­
miale pisanych, bez używania obcych wyrazów. Musimy je­
dnak zauważyć, że a mi gospodarze, czy t<- | osi wic, czy 
nie lubią szpikować swe pismo obcymi wyrazami. Ale dis 
d o b ra  pisma i rzeczy sauiej musimy tego unikać. Cześć* 
K a z im ie r z o w i B o c h n i w  K r z y ż u : O karygodnej dzi­
kiej parcelacji folwarku po nadpaskan kich ■ euach należj 
za pośrednictw“m swych posłów donieść prezesowi głów­
nego urzędu ziemskiego w Warszawie. A co na to wasza 
kom isja ziemska powiatowa? Od czege-ż ona jest razem 
z Kom isją gm inną i okręgową? V sńchrż te sp awy na mi­
łość Boską muszą być w Polsc . r. - mMie. Czas por** j- 
kować Polskę i wszelkie paskudKwa wymiatać. A więc do 
roboty, szanowny obywatelu, ukrócić swawolę istniejącą 
u was. — Z a r z ą d e w l k u r s ó w  w  K a łą e z a w łe :  Z a W f  
chęt i ■ umieszczać będziemy wszelkie wasze zawiadomie­
nia, gdyż gorąco popieramy oświatę rolniczą, niezbędną do 
tego. by reform a rolna naprawdę była refo-mą. Prosim y 
tylko uczciwie nam nadsyłać. — P io tr o w i S z c z y p t ta k o ­
w i w  P lH rk ow F e: Czyśmy nigdy panu nio oapowiadali! 
A nam się zdaje, że1 w numerze 27 było kilka słów do pana. 
Pierwszy urweir najgładszy. «Wezwirde* obrazowe co do 
rytm u. Myśli dobre, ale naatręozają się pewne uwagi co do 
zestawienia pojęć, m p . : ♦Gdybym nie k o c h a ł  bliźnich 
w m i ł o ś o i * .  Zamierzamy w miarę możnośoi zamieszczać.



Ża ogłoszenia Redakeya nie odpowiada.
G o s p o d a r s tw o  w  P o z n a ó s k ie m , 70 tamtejszych 

morgów, z inwentarzem, do sprzedania. .Zgłoszenia z m arką 
na odpowiedź przyjm uje: Staniszewski, Żółkiew koło Lwowa.

1070

S p r z e d a m  p a r c e l ę  b u d o w ia n ą  w Zbylitcv. skiej 
Górze, oook kościoła, nadającą się do założenia sklepu 
idawniej Kółko rolnicze). Wiadomość: R o m a n  F ilip o w ic z , 
T a r n ó w  2 .  1073
. p ------------------------------------------------

3 0  m o r g ó w  p o la  I- klasy, 3 mile przed Lwowem, 
b. tanio do sprzedania. Bliższych informacyj udziela Jan 
Rożkowicz, Tymowa, pow. Brzesko. 1065

M ło c a r n la  r ę c z n a ,  nadająca się na kierat, mało 
używana, okazyjnie do sprzedania. W o jc ie c h  K /raw czy k . 
Wrząsowice, pow. Podgórze, poczta Świątniki Górne. 1072

Realność w Przemyślanach
przy pryncypalnej ulicy, o dwóch domach murowanych, 
z budynkiem gospodarczym, z sadem i ogrodem 1-morgo- 
wym (czarnoziem), z wolnej l-ęki do sprzedania, Staeja ko­
lejowa w niicjseii. W iadomość w biurze adwokata Briick- 
mana, Lwów, ul. Romunowicza 1. 1069

Wydział powiatowy siedlecki poszukuje k a n d y d a ta  
na agronoma powiatowego. Wyższe wykjazraleeme. W arunki 
materjalnc stosownie do umowy. Zgłoszen a nadsyłać pod 
adresem . Siedlce, Wydział powiatowy Sejmiku. I

F K A Z I M I E R Z  N O W © l O T  '
przeniósł kaacelarję adwokacką z Nowego Targu

d o  C z a r c i e g o  f i i i a u j c a
i prowadzi takową w domu p. Miętusa, 1 3

L IC Y T A C J A .
W Głównej Zbiornicy Tab. M. S. W. w Tarnowie 

•dbedzie s,ę dnia 26, 29 październiku oraz 5, 9, 12 listopada 
1920 r. sprzedaż około 1M0 par komploinej uprzęży cho- 
niontowei, zdatuej do natychmiastowego użytku w drodze 
przetargu publicznego. 1667

Główna Zbiornica Tab. M. S. W. w Tarnowie.

Ś R U T O  W N I K  ,
do m otoru lub kieratu na 3 - 4  koni, do siekania kaszy, m ie-; 
lenia razówki i « * )/, 180 klg na godzinę, d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość u frrmy: 8 .  BShiłiER, Dom rolniczo-handlowy, 
Kraków, ul. Radzjwiłiowska Tcl. Nr 1419. 995 6 6

I
D r  L E O N  R O S Ł & W S K 1

L E K A R Z
osiadł od 1 września b. r. w  D ą b r o w ie  koło Tarnow a 

O idynuje w domu p. Seweryna. 1047 3 3

SKŁA D  PAPIEŻU 
ikhAM Z S M B H Z Y C K i

Krą k  ów , u l .  F lo r f a ń s k a  Ł> 9

poleca: przybory szkolne i kancelaryjne, atramenty, 
pióra, ołówki, gumy, piórniki, zeszyty, papiery, tró j­
kąty rysownicze, tabliczki, rysiki, papiery listowe, 

urnę ; r a b s k ą  w kius/kach prawdziwą, papiery 
pergam inowe do masła i słoi i t. d. 1066 i 4 i

K R O C H M A L  francuski prawdziwy ryż;ty 
M Y D L Ą  da prania I tuntewe
FA R B KA do disiizty Krsnsep tGzysiy Sarni) 
PASTY  do otaria oraz artykuły ktlonjalna

poleca hurtow nie: 1049 2 2

Powszechne Towarzystwo Handlowe
S-ka zarej. z ogran. odpow.

Kraka w, u!. Zwierzyniecka L  6 (Hatei Victoria),

TARTAKI i MŁYNY
gospodarcze urządza

dorady techniczne
R O M  R O L N I C Z Y
Z A S T Ę ? 6 T fD l« D Ś C IE Je W S ftlE J  FABSWŁI 
MASZYN ROlNI TY<M F . W IC 1 T E R L E U O
N f W lf  SĄ CZ, IM , H © FFM A ?«O W EJ 1

poleca Kieraty kry te 1- i 2-'conne W ichterttgo 7 Z. I. 
Młcoamic kieratowe z wytrząeaczami i s tem nu kot­
ła c h  pwewoMiwych, okupie 1 R. 18 Wicłrterłeoo. — 
M łootm is ręcsae L. M. K. Wichtorlege. — Prąyrt*w ki 
u n iw er aha*. — ągrarto tue garnitury  młocarułame z pa- 
sami stórwwK ir3 Wlotłtorli-.jZo. — Młynki do czyszcze­
n i  zb a ft Irsajewa — {Kooikarnie ręczne i łdfratówe.
C  H ’4 ' j  A : Oouąilsow nie wysyłamy. Zeraz zamówić
1038 3 12 i uuLłtkewsć, bo zapasy na wyczerpaniu.

udziela 1028 a i i

Fabryka m?szyn i odtowma

m\h KOHUT, Mmjtwa
STACJA KOLEJOWA NOWY  SĄCZ.



W a ż n e
109 P. i. K M  I KÓŁEK MCiyCH!

T o w r n  c h u s tk i ,  p I V y ,  b ie l iz n a , p o ń -
/  c z o c h y , s k a r p e tk i ,  k o ż u c h y ,

S P Z O r O ^ ©  z i m o w e :  s p ó d n ic e ,  s p o d n ie j  u b r a m u .
ftla ter je  z im o w e , b a r c h a n / ,  f la n e lo ,  c a jg l ,  p łó tn a  k o lo r o w e  1 b ia łe ,  o b u w ie , s k ó r o  

u a  p o d e s z w y  — p o le c a  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  1071 1 9

D em  h u rtow n y  „ W R Z © S “, ISSSK 'W
FOLWARK

>kolo 390- mordów łąk i roli, o tarnazieu , budynki silnie 
uszkodzone, 3 Jdlenietry od Glinian pad Lwowem, w całości 
• u l  częściowo d o  s^ r , U l i a .  Zgłoszenia adresować do 

Biura ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, p o d : »B. T.«. 
1ÓHJ 3 3

A L B IN  JAW O RSKI
{ p r z e d te m  V K o s y d a r s k ł)  

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz artykułów dla gospodarstw a domowego 
W  K B A u y  W IC, RYNEK GŁÓWNY L. 2 4 .

KOMPLETNE W Y P ’
N a czy n ia  e m a l io w a ­

li iL a lu m in io w e  
1 p o r c e la n o w e .

lA W t  KUCHENNEt 
L o d o w n ie  p o k o jo w e .

L a tu r n ie  
s ta je n n e , p o k o jo w e ,  
r ę c z n e  1 s łu p o w e .W y r o b y  d r z e w n e ,

jak oto:
W ałki i stolnioe do ciasto. 
Pałki i deski do mięsa. 
W leszadełka do śeiere- 
czek. Kompletne łyżniki.

W a n n y  1 n a s ln d ó w itl  
c y n k o w e .

B a n ia k i 1 b a l je  cy n ­
k o w e  do prania bielizny.

U m y w a lk i b iu r o w e  
i p o k o jo w e . B a ń k i n a  m le k o .  — 

S k o p c e  c y n o w a n e .— 
C e n tr y fu g i.W le u a d ia  s to ju c e .

HE
Ilu rtow na i częścio wa sprzedaż dla Kółek i Skład­
nic rolniczy cli. — Oferty na żądanie. — W ysyłka 

na prowincję odwrotnie. 1014 3 4

Jałowiec
E P  liagody) m

wagonami zakupi

A P T E K A  R E  D E R A ,  K r u k ó w
u lic a  K a r m e lic k a  2 3 . 4 10

200 Mp za 1 ka
sporyszu mocznicy

płaci 95Ł 10 10

A p te k a  R e d e r a , K r a k ó w , k a r m e i lc u a  2 3 .

W ybierać podczas czyszczenia żyta. 
Kolektorom wy soka prow izja.

W A Ż N E  P . T .  R O L N I C Y !
Z powodu trudnośoi przewozowych oraz braku wagonów 
n a jw y ż sz y  c z a s  zamawiać obecnie pod zasiewy je­
sienne z braku innych nawozów, by takowe na czas 

ofrzyuiać:

kalitlt, sola potasom  wysoko­
procentowe , gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do Każdej gleoy. — Dostarcza się tylao cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku

MATEBtYA&Y 3UDOWLAK1:
w a p n o , c e m e a t ,  g ip s  m u r a r s k i 1 sa ‘n k  ‘o rsk i  
d a c h ó w k a  a s h r i t o w a ,  t u b e s t ,  z e n it .  W szystko 
tyiko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 10 44 0

JAN BODUtK
hurtow ua sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK 2 2 ,  o b e k  k o ś c io ła  K arnego.

M R C A 8 .H 1 K  R Ę C 1 N E 1 B H A A T A W E  
r  LYW *! Ś IT T O H N IS I
B J B B & rt P Ł U A I  B k O .n Y  
S iE C E k L A ilM  IE  —  P A A H I S I  1 t .  L

dostarcza natychm iast: 1042 3 3

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  E a s d l e w e
w  K r a k o w ie  — u l ic a  S ła w k o w s k a  L. 1.



u„Gdańsk
ttia tmti H M

ion Sołtys l S-ta
ft. kierownik ZlaiLu [tanisKMąs Rśłek rainiczych)

Krikto, Ryitsk główny Z6
1035 (róg ul. Wiślnej) 4 4

z a w l a d a m i a  F . T . k u p c ó w .  
S k ł a d n i c e ,  K ó ł k a  r o l n i c z e  
1 K o n s u m y  — Iż n a d s z e d ł  
fiw ieży  tr a n s p o r t  t o w a r ó w :
barchany, flanele, płótna, zefiry, szer- 
tingi, zeigi, wełny, astrachany, poń­
czochy, skar|»etki, nici i t. p. artykuły.

FABRYK A CYKORJI „Ł A ttĘ D Ź “  zakupi każdą ilość

cy k o r  Jt su ro w ej 1 su szo n e)
po cenach najwyższych. Łaskawe oferty franko wagon do
G łó w n ej R e p r e z e n ta c ji  Łabe<dzkiej F a b r y k i c y k e r j l  

K r a k ó w , uMca W r z e s ió ik a  3 .  1022 5 6

W aszą chłopską asekuracją jeet

99W I S Ł J L m
LUUWE TOW/UIZYSm WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 
KRAKtW, ULfCA HAIZIWIU»WSaA L 23 (i<oin własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych To­
warzystwach? Chłopi p*winni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tylko w swojej »Wiśle«!

<
o

!
Podwyższajei< wartość ubezpieozeną, bo mate- 

rjały  i robocizna droga 13 3 •
We wsi, gdzie dotychczas jest mało członków 
»W isły., a niema agencji, niechaj inwalida woj­
skowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji »Wrały«, a otrzym a pouczenie ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

Składnicom Kółek rolniczych
Maszyny rolnicze, 
Łopaty, 1 zidt. widły,

Se gontowe; 
tkeoia budowlane,

ZIEMNIAKI JADALNE
z  n a ty c h m ia s to w ą  d o s ta w ą  z P o zn a & sk lrp o
dla urzędów gospodarczych, instytucyj rządowych, 
lub ogóino-spelerznych, i dla kooperatyw, oraz firm 
prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa­
gonów po n aj niższy eh cenach rynkowych, tudzież 

inne jarzyny lirrna: 970 8 15

JAN BWiACH w Żywcu —  Rynek L. 22.

poleca hartownie;
Naczynia Jne żelazne. 
Kwarty ostiiswase, sionce, 
Kiniwk i kubły na 
Maszyny i motory wszelkieao 

PBnikł, piły, siekiery, rodzaju,
Wajl deeymelne, Oliwy i urary maszynowe,
ŻeKzn, blaohę, Wozy gospodarskie i t. p.
Przybory dla straży ogniowych oraz wszelkie artykuły teclin.

Biuro techniczne 10681 o
B O L E S Ł A W A  de D A H L K E

Kraków, ul. Siemiradzkiego 35. łe.efon Nr 2lo0.

P ó d n r r ó w ! ; !  b e z  c o g ie l
jakoteż 993 2 2

c a łe  d a m y  b e z  c e g ie ł  I d r z e w a , utrzym ujące ciepło. 
W yjaśnień udziela i wykonuje zamówienia

Krajswa Fabryka sztucznych kamisnl
K r a k ó w , u lic a  B e r n a r d y ń s k a  1 0 . - T e le fo n  3 4 3 3 .

Ź r ó d ł o  p r z y b o r ó w
ito szycia i krawteczyziiy.
Nici krajowe i zaąraniezne, bawełny taśmy jedwabne 
i bawełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma pod- 
wiązkowa, pończochy damskie i dziecięco, skarpetki 

męskie, rękawiczbi p o le c a  ti rm a t

E. ®stos2ew shi i E. Mayer
w  K r & k » w S e  —  g l f  « v r y  L .  5 .
Przesyłki na prowincję iskuteoznia się odwrotnie 
pocztą za zaliczką. B la  lit f ta k  r o ł o k f y  n 1 h o ii-  

s u m ó w  c a n t s p e c j a ln e .  1006 (1 15

W w

7 - z ^ b n e
m a  n a  s k ła d z ie  ioei 2 8

Z w i ą z e k  R o l n i c z o  -  H b n d l ó w y  w e  L w o w i e

ulica 3*99 Maja L. 16, II. piętro.
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